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na „Głos Narodu* wynosi 
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kor. 2:70. W państwie nie- 
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nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu ©. Adam rue de Varenne 38. 
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Kraków, Piątek dnia 13 Lutego 1903 


Rok XL. 


Hasła i programy. 


Wyodrębnienie Galicji. 
I 


Hasło wyodrębnienia Galicji, rzucone w osta- 
tnich czasach przez prof. Głąbińskiego, poruszy- 
ło u nas w kraju nie tyle umysły eo opinję 
dziennikarską. Objaw to całkiem naturalny wo- 
bec powodzi programów politycznych, któremi 
od szeregu lat wszystkie stronnictwa zasypują 
społeczeństwo, a które po pewnym przeciągu 
czasu, okazują się jałowe, anemiczne i zupełnie 
bezużyteczne. Jeżeli Mickiewicz narzekał nie- 
gdyś słusznie na „adresomanję i proklamacjoma- 
nję* emigracyjna, to my cierpimy na chroniczną 
chorobę tworzenia programów i stronnictw poli- 
tycznych. 


Stronnictwa wyrastają w Galicji jak grzyby 
po deszczu. Nie tak dawno jeszcze mieliśmy dwie 
partje: konserwatywną i postępową czyli demo- 
kratyczną. Obecnie pierwsze podzieliło się na 
dwa odcienia: krakowski i wschodnio-galicyjski 
czyli podolski, w demokracji nastąpił rozłam na 
demokratów starego kroju i skoncentrowanych 
a obok tego powstały niezależnie: stronnictwo 
ludowe, partja ks. Stojałowskiego, związek chłop- 
ski i stronnictwo, jeżeli się tak godzi powiedzieć, 
Breiterowskie; dodawszy do tego antysemitów. 
socjalną demokrację, cztery partje ruskie i dwie 
żydowskie, będziemy m eli w Galicji szesna- 
ście stronnictw politycznych wogóle, 
a z tem osiem polskich. Są ludzie tak prosto- 
duszni czy naiwni, którzy mniemają, że to ró- 
żniczkowanie społeczeństwa jest dowodem poli- 
tycznej żywotności narodu i że przyniesie jak 
najpomyślniejsze dla kraju owoce. Niestety nie 
widzimy tego dotąd. Zakładanie nowych stron- 
nietw z pobudek często osobistych, wpłynęło z 
jednej strony na rozpolitykowanie szerokich mas, 
z drugiej strony zaś roznieciło niezgodę społe- 
czną i osłabiło, co za tem idzie, siły narodowe. 


W chwili. gdy należało całą pracę skierować 
ku oświeceniu, umoralnieniu i podniesieuiu ma- 
terjalnemu ludu i kraju, my nie mieliśmy nie 
piłniejszego, jak rzneić się do pisania programów 
politycznych, naśladując pzzykład emigracji z r. 
1831, która układała dla przyszłej Polski pro- 
jekty konstytucji z tytułami i artykułami. I tak 
jak ona spostrzegła, po latach siedmiu, że „nie 
postąpiła ani kroku“, tak my widzimy, że po 
tej powodzi programowej, po „rozbudzeniu* ży- 
cia politycznego, stan kraju jest tak jak dawniej 
opłakany, lud ciemny, nędza powszechna, uczucie 
patrjotyczne coraz chłodniejsze. Wprawdzie wszy- 
stkie nasze stronnictwa polityczne są polskie, na- 
wet socjaliści nasi objawiają w słowach gorący 
patrjotyzm a obchody narodowe, tak często urzą- 
dzane, zdają się świadczyć o rozpowszechnieniu 
i utrwaleniu uczuć narodowych. Ale ta polskość 
i ta Polska objawia się w słowach i frazesach 
a nie w czynach. Kto kocha prawdziwie swój 
naród i swoją złemię, ten nie będzie ich bez- 
cześcił po obcych parlamentach, zohydzał po 
dziennikach, ten nie będzie siał waśni społecznej, 
rozrywał sił narodowych ten nie będzie naślado- 
wał dawnej anarchji szlacheckiej i Targowiczan, 
którzy. nie zgadzając się na reformę czteroletnie- 
go sejmu, z stronniczej nienawiści u obeych szu- 
kali pomocy. 


Narzekano niegdyś na historyczną szkołę kra- 
kowską, że poniewierała przeszłość narodową, 
dziś radykalne nasze stronnictwa prześcignęły 
pod tym względem stańczyków. Z mów posłów 
opozycyjnych i z artykułów dziennikarskich są- 
dząc, można myśleć, że ta Rzeczpospolita, potę- 
żna niegdyś i kwitnąca siłą i zdrowiem, była ka- 
łużą pełną błota, widownią najwyuzdańszej swa- 
woli, śmietniskiem, pełnem brudu i zbrodni naj- 
pospolitszych. L tę Polskę każą kochać ludowi! 


I rozbiór tej Polski przedstawiają jako zbrodnię 
polityczną! Czy to rozumne? Wątpię, ale że nie 
patrjotyczne to pewna. 


Jaworski i Henryk Prade. 


Próby koalicyjne. — Prasa inspirowana zwalcza ko- 

alicję. — Jak hakatyści zachwalają dra Koerbera. — 

Kcło polskie udaje, że o tem nie wie. — Ładna 
kompania, 

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze: 

Nie brakuje teraz ponownych usiłowań, by 
wytworzyć w Izbie poselskiej większość i opar- 
ty na tej większości gabinet parlamentarny. 

Robiono te próby pod koniec października i 
w początkach listopada. Za głównych promoto- 
rów sprawy i przyszłych ministrów wymieniano 
dra Baernreithera, dra Kramarza i br. Wodzie- 
kiego. Do tej koalicji niestety nie przyszło. Stron- 
nictwa jeszcze sobie nie ufały wzajemnie; ową 
nieufność nadto rozdmuchiwała zręcznie prasa in- 
spirowana; ten sam manewr powtarza się obecnie. 
Prasa inspirowana przez dr. Kórbera porusza nieboi 
ziemię, byłe nie dopuścić do wytworzenia wię- 
kszości. Dr Koerber rozumie znaczenie chwili o- 
becnej. Jeżeli mu się uda przeprowadzić tak 
zwane konieczności państwowe (ustawę wojsko- 
wą, ugodę węgierską i traktaty handlowe), sta- 
nowisko jego stanie się tak, silnem, iż go nie o- 
bali nie, nawet wotum nieufności całej Izby. 
Tuiejatorowie utworzenia koalicji pojęli też od- 
razu, gdzie leży punkt ciężkości. Po załatwieniu 
sprawy cukrowej krzątali się usilnie około wy- 
tworzenia koalicji. Z owymi zabiegami pozosta- 
wała w związku uchwała klubu młodoczeskiego, 
by zaniechać obstrukcji i dążyć do obalenia ga- 
binetu dra Koerbera. 

Prezes ministrów przez chwilę czuł, że się 
chwieje. Zaczął więc apelować na rozmaity spo- 
sób do Niemców, by go nie opuszczali. Nawet 
pruska półurzędowa „Koelnische Ztg.* — jak 
pisałem wczoraj — monitowała Niemców, by nie 
obalali dra Koerbera, który tyle robi dla spra- 
wy niemieckiej w Anstrji. 


Również inni korespondenci inspirowani z Wie- 
dnia do dzienników, uprawiających politykę pru- 
sofilską i wszechniemiecką, bronią gorliwie dra 
Koerbera, zachęcając Niemców, by nie dopuścili 
do jego upadku. Ten upadek bowiem pociągnął- 
by za sobą tryumf Słowian i naraziłby sprawę 
niemiecką na poważne szkody. Jako przykład 
klasyczny takiego zachwalania dra  Koerbera 
przytoczę korespondencję wiedeńskiego bardzo 
rozpowszechnionego, pangermańskiego dziennika 
„Münchener Neueste Nachrichten“. 

„W Izbie poselskiej — pisze wszechniemiec 
o nazwisku czeskim, pan Schandera — slychać 
znowu od paru dni o świeżych intrygach polity- 
cznych, snutych za kulisami. Idąc śladami tych 
intryg, dojdziemy do drzwi sali klubowej wiel- 
kich właścicieli ziemskich z pod sztandaru wier- 
nokonstytucyjnego. Słyszeliśmy, że w owym klu- 
bie zasiadają lndzie, którzy nie mogą doczekać 
się niecierpliwie chwili, kiedy zostaną ministra- 
mi. Sądzą też oni, że moment obecny jest naj- 
stosowniejszy, by dopiąć celu zamierzonego. 
W sprawie wiedeńskiej nie znaleźli przecież ni- 
kogo, kto popierałby ich plany. Dlatego też po- 
słagują się częścią prasy prowinejonalnej, zwła- 
szcza niemieckiej w Czechach, by oddziaływać 
w owym kierunku na opinję publiczną. Z do- 
tychczasowych oznak można wnioskować, iż roz- 
chodzi się tutaj o odegrzanie projektu koalieyj- 
nego, który tułał się w parlamencie już pod je- 
sień. Ponieważ i wśród młodoczechów znajduje 
się paru panów, których dręczy chęć zdobycia 
teki ministerjalnej, przeto pojawiły się usiłowa- 
nia, by wytworzyć koalicję kilku stronnietw nie- 
mieckich z młodoczechami. Zdaje się przecież, 
że historja spełznie na niczem tak, jak pod jesień. 


Nie wiemy bowiem, dlaczego właśnie teraz 
byłaby potrzebną zmiana gabinetu, skoro młodo- 
czesi postanowili zaniechać obstrukcji. Zwłasz- 
cza Niemcy nie mają najmniejszego interesu, by 
pracować nad obaleniem dra Koerbera tylko dla- 
tego, że życzą sobie tego młodoczesi. Zresztą 
jest także wysoce nieprawdopodobnem, by koro- 
na zgodziła się na powołanie innego gabinetu 
do parlamentarnego załatwienia ugody węgier- 
skiej, skoro tę ugodę zawarł dr Koerber. Można 
się tylko niesłychanie dziwić, iż pojawieją się 
kandydaci, którzy chcą wyręczyć dra Koerbera 
w owem tak trudnem dziele. Prawdopodobnie 
przecież cała ta akcja skończy się na niczem*, 

Tyle w obronie dra Koerbera ów dziennik 
monachijski, zaprzysięgły wróg Polaków i Cze- 
chów, zwłaszcza Polaków. Czyż ten fakt, że o- 
becnie cała prasa wszechniemiecka w Rzeszy uj- 
muje się tak gorliwie za drem Korberem i drży 
na myśl o jego ustąpieniu, czyż ten fakt — po- 
wtarzam — nie powinien naszej reprezentacji 
narodowej w Izbie dać dużo, bardzo dużo do 
myślenia. Przecież ta prasa, a z nią i opinia 
publiczna w Rzeszy popiera dra Koerbera nie 
dla jego pięknych — sit venia verbo — oczu, 
lecz z pobudek czysto politycznych, popiera dla- 
tego, że z jego dotychczasowej działalności mi- 
RE R widzi w nim pokrewnego sobie du- 
cna. 

Stanowisko Koła polskiego wobec dzisiejsze- 
go gabinetu staje się coraz bardziej niezrozu 
miałem. Z wszystkich bowiem stronnictw w 
Izbie tylko ludowey niemiecey i Koło popierają 
prawie zawsze i wszędzie dra Koerbera. Powin- 
szować prezesowi Jaworskiemu kompanji z Hen- 
rykiem Pradem! 


Upośledzenie Galicyi 


na polu szkolnictwa średniego. 


Z tegorocznego sprawozdania Rady szkolnej 
krajowej o stanie naszych szkół średnich dowie- 
dzieliśmy się, że pomimo niejakiego pomnożenia 
ilości tychże szkół i ilości rzeczywistych nauczy- 
cieli, procent klas równorzędnych wzrastał w o- 
statnich czterech latach stale z 41 proc. na 43 
proc., 45 proc. i 45.5 proc., stosunek procento- 
wy zastępców nauczycieli z 33'4 proc. na 35'4 
proc., 38'2 proc. i 405 proc., a przeciętna ilość 
uczniów w jednym zakładzie z 533 na 535 i 590. 

Dokładniejszy obraz upośledzenia Galicyi pod 
względem ilości szkół średnich i ich przepełnie- 
nia, daje nam atoli dopiero statystyczne zesta- 
wienie ilości uczniów w poszczególnych szkołach 
srednich w całej Austryi, zawarte jak co roku 
w pierwszym tegorocznym numerze dziennika 
rozporządzeń ministerstwa oświaty. 

Już na pierwszy rzut oka uderza nas niepro- 
porcyonalnie wielka frekwencya w szkołach śre- 
dnich galicyjskich, w porównaniu do innych kra- 
jów austryackich. Nieproporcyonalność ta silniej 
jeszcze występuje, gdy się zrobi rachnnkowe ze- 
stawienie przeciętnej ilości nezniów w zakładach 
zupełnych. 

Wtedy okazuje się, że poszczególne kraje 
austrjackie mają obecnie w swych szkołach śŚre- 
dnich zupełnych następującą przeciętną ilość u- 
czniów : 


1. Solnogród 255 
2. Tyrol z Przedarulanją 261 
3. Dalmacja 311 
4. Czechy 312 
5. Morawa 316 
6. Austrja Wyższa 318 
7. Karyntja 320 
8. Śląsk 322 
9. Styrja 333 
10. Austrja Niższa 402 
11. Pobrzeże 440 
12. Kralna 446 
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13. Bukowina 625 
14. Galicja 660 

Jak z tego zestawienia wynika, posiadają 
szkoły średnie galicyjskie zupełne największą 
przeciętną liczbę nezniów, która w porównaniu 
z przeciętną liczbą uczniów zupełnych szkół śre- 
dnich większej ilości innych krajów austrjackich 
jest więcej niż dwukrotną. 

Nader niepokojąca jest okoliczność, że ilość 
przepełnionych szkół średnich w Galicji stale 
wzrasta; gdyż zakładów zupełnych anormalnych 
t. j. posiadających ponad 400 uczniów było w 
Galicji w ostatnich ezterech latach 75:7 proc., 
87'8 proc., 88'2 proc., 97 proc. 

Normalną ilość uczniów ma w obecnym roku 
szkolnym już tylko jedna jedyna zupełna szkoła 
średnia prywatna w Bąkowicach pod Chyrowem. 

Wszystkie galicyjskie państwowe 
szkoły średnie znpełne, mają anor- 
malną ilość uczniów. 

Uwagi godnem jest nadto, że zakładów, ma- 
jących ponad 700 uczniów znajduje się w Gali- 
"cji aż 14 (!) czyli 30 pre. ogolnej liczby gali- 
cyjskich zakładów zupełnych, podczas gdy z in- 
nych krajów anstrjackich jeszcze tylko Czechy, 
Pobrzeże i Bukowina po jednym takim zakładzie 
posiadają. 

Pogarszanie się stanu przepełnienia naszych 
szkół średnich wypływa także z tego, że w ro- 
ku minionym było u nas zakładów, posiadających 
ponad 700 uczniów o 5 mniej niż obecnie. a 
szczegółowo zakład mający między 1000 a 1100 
uczniów, był tylko jeden. Obecnie mamy już za- 
kłady trzy, liczące ponad 1000 uczniów, a jeden 
nadto, posiadający ponad 1100 uczniów, czego 
dotychczas jeszcze nie mieliśmy. 

Temu smutnemn, a coraz gorszemu stanowi 
rzeczy zaradziłoby gruntownie tylko wydanie u- 
staw, normujących maksymalną liczbę uczniów 
w klasach i maksymalną liczbę klas równorzę: 
dnych w jednym zakładzie, oraz podających za- 
sadę, według której nowe zakłady powinny być 
tworzone. 

Bliższe te określenia mogłyby znaleźć najsto- 
sowniejsze miejsce w ustawie organizacyjnej gi- 
mnazjów, której wydania Sejm nasz krajowy po 
dwakroć już się domagał bez skutku, tudzież w 
stosownej zmianie ustawy krajowej dla szkół 
realnych. 

Wskutek wielkiej frekwencji na wydziałach 
filozoficznych w Krakowie i we Lwowie znala- 
złoby się w najbliższej przyszłości podostatkiem 
sił nauczycielskich dla koniecznego pomnożenia 
szkół średnich w Galicji. 

Nie należy więc zaniedbywać stosownego 
czasu do zapobieżenia obecnie istniejącym anor- 
malnym stosunkom, i starać się niedopuścić do 
zmarnowania przyrostu adeptów zawodu nauczy- 
cielskiego w szkołach Średnich. 

Na powyżej przytoczone, na urzędowych żró- 


JAN MIEROSZEWICZ 


DAG FIRMY L. FANBAW 4 (0 


POWIEŚĆ. 
(Ciąg dalszy). 


Mieczysław nie zastanawiał się nad zacho- 
waniem się teścia, schował pospiesznie pienią: 
dze, zarzucił burkę i wskoczył do stojącego przed 
gankiem powozu. 

Konie ruszyły z kopyta i Półkozie znikł w 
obłokach wilgotnych oparów i mgieł sinych. 
Droga do Rozwadowa dłużyła mu się niezwy- 
kle. Ogierki Mieczysława ustawały wśród kałuż 
błota i wybojów. Faeton toczył się leniwie, apa- 
tycznie, skrzecząc eo chwila i kołysząc się z bo- 
ku na bok. Półkozica z początku tak ospała jaz- 
da gniewała, lecz gdy wiatr przenikliwy przejął 
go na wskróś, otulił się burką, owinął nogi de- 
rą i, zasunąwszy się w głąb podniesionego for- 
dekla, znów dał się powodować myślom. 

Ileż to razy tę samą odbywał drogę! Jeździł 
już tędy i smutny i wesoły i stęskniony i ufny, 
i pełen słodkich nadziei, i strwożony myślą o 
jutrze. 


Nigdy atoli nie jechał do Rozwadowa w ta- 
kiem jak dzisiaj usposobieniu. Czyżby tak dale- 
ce był odczuł Śmierć Bożywolskiego, czyżby 
wieść o jego zgonie aż tak go wzruszyła? — 
nie! Wszak przed kilkunastu czy kilku laty, 
dążył tak samo w chwili gdy zamknęła powieki 
matka Zofji. Był wówczas strapionym, był prze- 
jętym do głębi ogromem nieszczęścia, które jak 
grom spadło na... Rozwadów, lecz był przeko- 
nany, że słowem a sercem zdoła Zofję jeżeli 
nie utulić w żalu, to natchnąć wiarą i otuchą. 
A dziś? Z czem stanie dzisiaj przed towarzy- 
szką lat dziecinnych? Z pieniędzmi?! Co powie 
jej, co poradzi, w jaki sposób poda jej rękę i 
czy ona ją przyjmie? Czy ona nawet ma prawo 
przyjąć jego pomoce? Została sama jedna na świe- 
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"nie znalazł nikogo. 


„GŁOS NARODU" 


dłach oparte daty frekwencji szkolnej, zwracamy 
szczególuiejszą uwagę naszych posłów sejmo- 
wych, a jeszcze więcej posłów do Rady pań- 
stwa. 


Korespondencja. 


LWÓW 11 lutego. 


Ruskie kłamstwa, — P. Breiter w opałach. — Kar- 
nawał. — Fiiharmonjs. — „Fabryka krajowa“. 


„Diło*, organ „Ukraińców“ wpada na najdziksze 
koncepta. Ostatnim była wieść, że arcybiskup 
Bilczewski podczas pobytu we Wiedniu starał 
się o pozwolenie uzyskania kilkumilionowej po- 
życzki na dobro swojej dyecezji. Pożyczkę tę 
zaś miał zużytkować na cele kolonizacji mazur- 
skiej w Galicji wschodniej. W jaki sposób spła- 
conoby amortyzacyjne raty tego olbrzymiego dłu- 
gu, nie mówiąc już o innych niemożliwościach, 
tego „Diło* nie mówi. W ten monstrnalny nonsens 
redakcja „Diła*, — jeśli ma szczyptę inteligen- 
cji — nie wierzy sama na pewno, a skoro nie 
wierzy, działa ze złą wolą, —tłómaczenia inuego 
nie ma. 

Gdzie wiedzie takie podsycania za wszelką 
cenę, już i tak zaostrzonych antagonizmów na- 
rodowościowych w naszym kraju, widzą to u- 
miarkowańsi Rasini i wykazywał to niedawno 
„Rusłan“ (organ pana Barwińskiego). Ze to nie- 
rozumne rozpalanie nienawiści nie wyjdzie im na 
korzyść, to pewna. Pour le roi de Prusse i Ro- 
sji — ot komu to na rękę. 


x 
* 


P. Breiterowi zaczyna się niepowodzić. Do- 
wodem tego wysoce rozdrażniony ton „Monito- 
ra*. Na dobitek spotkała go wielce przykra nie- 
spodzianka. Głośnem czynił, że Daniluka (reda- 
ktora „Reformatora*) zaskarżył i że wkrótce 
przed sądem za swoje sprawki ten pan odpowie. 
Pokazało się jednak rychło, że zaskarżył go do 
sądu powiatowego sekcja III i to o co? 1) że 
obraził go plakatami, cytującemi tytuły artyku- 
łów „Reformatora*; 2) że siingował jego imie- 
niem telegram do Wiednia; 3) że na plakacie, 
ogłaszającym treść „Reformatora* nie było fir- 
my drukarni. Pominął zaś zupełnem milczeniem 
szereg artykułów „Reformatora* „cykl sylwetek 
z tajników Ernesta Breitera* p. t. „Herszt o- 
pryszków. * | 

Sprawa jednak 'wbrew chęciom i usiłowaniom 
p. posła oparła się o trybunał przysięgłych, gdyż 
sędzia sekcyi III. uznał się niekompetentnym do 
rozsądzania podobnych spraw. Napróżno p. Brei- 
ter i jego obrońca obstawali przy swojem, sędzia 
oświadczył, że przecież nazwa „bandyta*, „szu- 
brawiec*. „herszt opryszków* itd., kryje w so- 


| cie. Rozwadów jest prawie zrujnowanym i bodaj 


w gorszem położeniu majątkowem niż Jaworów. 
Gdybyż mógł Feinbanda zmusić. No, tym ra- 
zemby się umiał na głowie postawić — wydrze 
tym... żydom. Bo w końeu sytuacja zmienić się 
musi. 

Cicho zajechał powozik Mieczysława przed 
dwór Rozwadowski. Półkozie wysiadł, otworzył 
ciężkie drzwi, w przedpokoju nie znalazł nikogo, 
Rozebrał się sam i, po namyśle, zawrócił do sto- 
łowego pokoju. Lecz ani w jadalni, ani w sali 
Zakłopotany nieco dziwną 
pustką, poszedł dalej, stąpając zlekka, cicho i 
rozglądając się po obszernych komnatach. Naraz, 
tuż przed drzwiami prowadzącemi do sypialni 
Bożywolskiego, doszło jego uszu głębokie, prze- 
ciągłe westchnienie... 

Mieczysław wszedł. 

Na wysuniętem na Środek pokoju łóżka le- 
żały zwłoki Bożywolskiego, zastygłe napoły, wo- 
statnim odruchu konania, z groźnem zmarszcze- 
niem czoła, z kurczowo zaciśniętą pięścią. — 
W wyrazie twarzy, w wargach zaciętych został 
jeszcze ślad uporczywej, zawziętej walki, stoezo- 
nej ze śmiercią, której sztandar zwycięzki w po- 
staci palących się Świece i żałobnego krucyfiksu 
stał już u wezgłowia zmarłego. 

Przy łóżku klęczała Zofia — blada, z oczyma 
podniesionemi w górę, z szeptem modlitwy na 
ustach. Z jasnych jej skroni wiał ból głęboki, 
nieukojony, sierocy... ból suchy, bezłzawy... który 
w sercu niezagojone pozostawia rany. 

Mieczysław stał we drzwiach przejęty maje- 
statem śmierci, wzruszony a równocześnie olśnio- 
ny dziwnym urokiem, wiejącym ed skamieniałej 
w rozpacznym skurczu twarzy Zofii. 

Półkozić rozumiał, iż powinien coprędzej 
przerwać to milczenie i ten bezdenny głuchy 
smutek, graniczący nieomal z rozpaczą. Napróżno 
jednak silił się na odwagę. Zabrakło mu nagle 
sił i głosu. 

Kilka minut stał bez ruchu, bez woli, bez 
siły, wreszcie drgnął, łza zaszkliła się w jego 
oku. 
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bia odnośne fakta, a więc kwalifikuje się jedy- 
nia przed sąd przysięgłych — a do rzędu spraw 
ścisłe prasowych zaliczoną być nie może. 

* 


* EJ 

A Lwów tymczasem nie myśli „de publicis“ 
tylko się bawi. — Karnawał rozhulał się na do- 
bre. Tam reduta, ówdzie bał kostjamowy — tu 
maskarada na lodzie — w domach prywatnych 
tańczą herbatki, kolacyjki, pączki, kto żyw, kto 
jeszcze jako—tako włada nogami, staje do sze- 
regu. 

Koroną karnawału, jak dotychczas, był bal 
techników, tańczyło na nim 320 par, a na deko- 
racyę wydano 2000 kor. — W skutku dochód, 
mimo n'ezwykłego powodzenia, był nie wielki. 
I poco było tyle pieniędzy marnować — szcze- 
gólniej tam, gdzie chodziło o cel dobroczynny— 
tego rebusu zdaje się nasi fikalscy nie rozwiążą. 


* * 

Dyrektor Filharmonii umie dogodzić naszej 
publiczności. W ostatnich dwu tygodniach sły- 
szeliśmy i podziwialiśmy samych „e. k. nadwor- 
nych* śpiewaków, śpiewaczki, skrzypków, a w 
tym tygodniu usłyszymy Kubelika i — sławę 
tenorową Van-Dyek'a. — Deszcz meteorów. — 
Same cuda — publika zapełniła widownięi kasę 
dyrektorską. — W tym wypadku jednak wspo- 
mniana gorliwość p. Hellera nie jest znów tak 
jednostronną — i nie o tem chcę mówić. 

Pamiętam pewną mowę, przy otwarciu „Fil- 
harmonji*, w której więcej nam pan Heller po- 
wiedział o czystej sztuce i o swoim kulcie dla 
niej niż Przybyszewski w kilku rocznikach „Ży- 
cia*, zaś ojcowie miasta nie zmarszczyli czoła, 
spokojni byli — a nawet zadowoleni. A prze- 
cież to byli ci sami, którzy uniesieni świętym 
fanatyzmem krucjatę urządzali przeciw wysta- 
wieniu „Złotego runa*. Wiedzieli oni, że p. Hel- 
ler choć tak brzydko mówi, to nie Przybyszew- 
ski, znowu tak srogim nie jest i jeszcze jedno 
wiedzieli, że „Słowa — to — nic“. 

Nie zawiedli się, — dziś urządza p. Heller co 
sobotę redaty w Filharmonji, wesołe redaty. 
Dziwią się portrety wielkich muzyków i swoim 
własnym fizjogaomjom,'co robią zreszta zawsze— 
i temu niezwykłemn życiu w pałacu dla „czy- 
stej* muzyki a różni panowie zostawiają cafoty- 
godniowy zarobek i „czyści* idą do domu. W 
tym to względzie trochę za wiele wykazuje gor- 
liwości p. Heller, pomaga mu w tem p. Masłow- 
ski, redaktor ultra-pobożnego „Przeglądu“ i w 
piśmie swojem: bogatem piórem przedstawia wspa- 
niałość redut w Filharmonji. 

* 


- < 
Wystawiono w teatrze „Fabrykę krajową“, 
rzecz niekoniecznie zachwycająca, niemniej jako 
karykaturę stosunków u nas panujących i zabi- 
jających przemysł; dobrą. Pisma orzekły jedno- 
zgodnie, że tak źle nie jest i ja też nie prze- 
czę—w śŚcisłem słowa znaczeniu tak nie jest, ale 


— Panno Żofjo! — szepnął. 

Podniosła głowę machinalnie, obojętnie. 

— Panno Zofjo! — powtórzył śmielej, posu- 
wając się naprzód z wyciągniętemi rękoma. — 


To ja... 
Wstała zwolna. 
— Pan Mieczysław! — odparła głucho. 


— Tak pani... na pierwszą wieść... o bole- 
snym ciosie... pospieszyłem, nie aby pocieszać, 
bo strata jest niepowetowaną, lecz by w cięż- 
kiei chwili usłużyć czemóś... g 

— Mnie usłużyć? Ach, tak! Prawda... po- 
grzeb... 


— Właśnie — podchwycił żywo Mieczysław, 
rad szczerze, iż udało mu się choć ostatuią po- 
sługą zająć umysł Zofji — jeżeli pani zezwoli, 
z całą serdecznością służyć jej będę... O, niech 
mnie pani nie odmawia tej łaski! Kochałem go 
jak rodzonego ojca... Szczegóły... omówimy póź- 
niej... 

le Szczegóły! Zaraz! Prawda !.. Ojciec w tej 
mierze pozostawił rozporządzenie... Tak!... Nie- 
raz mi to mówił... tam w biurku... 

Weszli do sąsiedniej kancelarji. Zatrzymali 
się przed biurkiem założonem rozwartemi księ- 
gami i kontrolami. 


— Widzi pan — rzekła cicho — wczoraj 
tu, w tej księdze pisał... kontrolę najmu... po- 
tem czytał jak zwykle ulubionego „Paska* i... 
powaliło go... atak... gwałtowny! Zaraz, ach... 
czego szukamy właściwie... 

— Pani mówiła o rozporządzenin co do po- 
grzebu... 

— Prawda! Więc... klucze... leżą... Zobaczy- 
my... w tej skrytce być powinno... Jest... sẹ awie 
koperty... zaraz... uiech pan przeczyta... 

— Chyba to! Z pewnością! — rzekł Mie- 
czysław, podając Zofji jedną z dwóch czworo- 
kątnych kopert. 


(Ciąg dalszygnastępi). 
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przez pryzmat karykatury widziane nasze sto- 
sunki, jak często nabierają barw farsy, farsy — 
jeśli mówić tak wolno — tragicznej. To też 
sztuka ta niczem więcej nie jest tylko farsą — 
w założeniu jednak bardzo prawdziwa — choć 
w przeprowadzeniu nieudolna. naciągnięta Za- 
wini? artysta, nie zawinił obserwator, w rozmia- 
rach jedynie osznkał. a. 


Kościół i kwestja socjalna. 


II. Socjalizm jest st największą ze wszystkich 
herezyj, jakie kiedykolwiek pojawiły się na śwłe- 
cie. Niedawno jeden z przywódców socjalisty- 
cznych oświadczył publicznie w parlamencie, że 
stary Bóg chrześcijan cofa się, a na jego miej- 
sce wchodzi nowy bóg-socjalizm. Pismo św. jest 
według socjalistów bajką, Kościół wystawia we- 
dłng nich, swoim wiernym tylko weksłe na wie- 
czność, które biedakom nigdy nie będą wypła- 
cone, bo piekło wymysłem księży, niebo oszukań- 
stwem i wabikiem dla głnpców. Weding nanki 
socjalistów powinien na bramie każdego cementa- 
rza być umieszczony taki sam lodowy i bezna- 
dziejny napis, jaki umieszczono na jednym z cmen- 
tarzy berlińskich: „nie ma nieba, nie ma zoba- 
czenia się dusz po smierci“ 

Socjaliści dziś opowiadają i rozgłaszają w 
swoich pismach o upadkach, zbrodniach i zdzier- 
stwach kapłanów. Nikt bardziej jak ja nie pra- 
gnie, bysmy wszyscy kapłani, jak św. Paweł, 
byli wszystkiem dla wszystkich, wzorami dla swej 
owczarni, łagodni, ofiarni, miłosierni, poświęca- 
jący się 'bez granie, gorejący zawsze miłością 
prawdy i świecący świętością życia! Nigdy też 
nie utrzymujemy, że wszyscy jesteśmy bez wi- 
ny. Ale jest znowu niezbitą prawdą, że najwię- 
ksza część tych opowieści o winach księży, któ- 
re socjaliści rozszerzają w zwoich pismach, to 
proste oszczerstwa i kłamstwa, obliczone na ła- 
twowierność czytelników, o których wiedzą, że 
nie mają ani sposobności ani czasu na sprawdze- 
nie podniesionych zarzutów. 

Największą zaś krzywdą to potworne oskar- 
żenie, że kapłan jest wrogiem robotnika. podpo- 
rą i osłoną bogaczy, że choć sam jest syty, je- 
srcze sznka zbogacenia się kosztem Indu. 

Niech socjalista tylko przypatrzy się bliżej 
pracy większej części kapłanów w naszych cza- 
sach, a przekona się, że jak rok dłngi, mają do 
obsłnżenia kilka, nieraz kilkanaście szkół, że co 
niedzielę niemal i święto prócz odprawiania na- 
bożeństwa w kościele parafjalnym, jeżdżą z dru- 
gą Mszą i nauką latem i zimą do kościółka lub 
kaplicy, odległej nieraz o milę i więcej. A za 
to, kiedy zniszezą zdrowie, nie mają się nawet 
za co leczyć i zginęliby przedwcześnie, gdyby 
ludzie szannjący ich pracę, nie przyszli im z po- 
mocą. To nie przesada — to prawda, taka smu- 
tna pruwda, że już na wsiach, między moimi 
Mazurami, którzy zwykle tak chętnie dają dzie- 
ci na sługi ołtarza, znaleźli się ojcowie, którzy 
tego roku odradzali swoim synom, aby nie wstę 
powali do seminarjum dnchownego, „boby ci sy- 
nu tak ciężko było i taką może cierpiałbyś bie- 
dę, jak nasz ksiądz ekspozyt*. 

Podobnie jak religję, zwalczają socjaliści tak- 
że małżeństwo i rodzinę chrześcijańską. Powód 
tej walki i nienawiści odsłania Leon XIII-ty 
w swym liście okólnym „O sprawie robotniczej“, 
gdzie mówi: 

„Swięte prawo natury wymaga, aby ojciec 
dostarczał dzieciom swym wszystkiego, co im do 
życia i wychowania jest potrzebnem. Sama też 
natura wszczepiła w ojeu chęć do zapewnienia 
przyszłości dzieciom i do uchronienia od nędzy 
tych, w których się odmładza i poniekąd dalsze 
wiedzie życie. W jaki atoli sposób wypełni te 
obowiązki, jeżeii nie będzie mu wolno nabywać 
na własność roli, domów i innych rzeczy, przy- 
noszących stałe pożytki i przekazać w dziedzic- 
twie potomkom 2% JImnemi słowy: ponieważ mat- 
ka modli się ze swą dzieciną do tego Boga, któ- 
ry zakaznje naruszać a nawet pożądać cudze 
własności, ponieważ rodzice prawdziwie chrze- 
ścijańscy nigdy nie wyzbędą się troski o to, a- 
by dzieciom swoim zapewnić jak najlepsze wy- 
chowanie i jak najpomyślniejszą przyszłość, do 
czego im potrzebny majątek osobisty, więc so- 
cjaliści chcą obalić rodzinę chrześcijańską, bo o- 
na zaporą przeciw ich zapędom i krzyżuje ich 
plany. 

Któż nie wie, że Bóg, rozum i serce skła- 
niają człowieka "do miłości swojej ziemi, spół- 
obywateli, mowy, historji i pamiątek ojezystych? 

„Społeczeństwo, w którem się urodziliśmy i wy- 
chowali, pisze Ojciec św., z natury O sani 
jesteśmy kochać szczególną miłością i to tak, że 
każdy prawy obywatel musi być gotów ojczyzny 
swej nietylko bronić, ale nawet, gdy potrzeba, 
radośnie Śmierć za nią ponieść*. A nieco dalej 
czytamy: „Nadprzyrodzona miłość do Kościoła 
i przyrodzona miłość do ojczyzny w grancie rze- 
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czy Są SIosCTAMI bliZuięcemi; obie mają tego Sa- 
mego ojca, t Boga samego... Chrześcijanin tak 
na wojnie, jak i w pokojn winien innym przo- 
dować w miłości ojezyzny“. (Encykl. Sap. christ.). 

Inaczej socjaliści. Wprawdzie od czasu do 
czasu, kiedy interes ich tego wymaga, udają 
wielkich patrjotów, stają nawet na czele demon- 
stracyj narodowych, ogłaszają się wobec wrogów 
naszego społeczeństwa za jedynych jego szcze- 
rych obrońców. W rzeczywistości zaś miłość oj 
czyzny nważsją za zabobon, który wedle ich po- 
wiedzenia, mnsi zniknąć, jak zniknęło z ziemi 
wiele innych zabobonów. Marzeniem ich jest mię- 
dzynarodowe, wszechświatowe państwo socjalisty- 
czne bez Boga, bez religji, bez rodziny chrze: 
ścijańskiej. 


Socjaliści rozniecają bez końca nienawiść kla- 
Sową, obiecnją warstwom biedniejszym rzeczy 
niemożliwe i wmawiają w nie, jakoby one je- 
dne pracowały, a wszyscy inni byli niepotrze- 
bni i jedli chleb za darmo; podkopują powagę 
władzy i uderzają na wszystkich, którzy piastu- 
ją jaki urząd i stoją od nich wyżej w społeczeń- 
stwie. Rozdzierają ciągle rany społeczne, aby się 
nigdy nie zagoiły i nie nastał pokój, bo wten- 
czas przywódcy soejalistyczni staliby się niepo- 
trzebni, straciliby swoje pensje i nadzieję po- 
chwycenia mandatów poselskich i władzy w swe 
ręce. — Aby pokazać, jak mówią, „łudowi gniew 
i zemsty grom*, urządzają od czasu do czasu 
rozruchy. A kiedy im społeczeństwo przypomina, 
że nie godzi się igrać z życiem robotnika i wło- 
ścian, odpowiadają spokojnie, że przy każdej 
wielkiej sprawie mnsi się polać krew. muszą być 
ofiary. Tylko, że temi ofiarami nie chcą być wo- 
dzowie socjalistyezni. 

Otóż wniosek i ostateczne zakończenie tej 
części mojego listu takie, iż fałszywa jest dro- 
ga. którą socjaliści wywyśleli na uzdrowienie 
społeczeństwa. „Nie daj się zwyciężyć złema, 
ostrzega Apostoł (do Rzym. 12, 21), ale zwy- 
ciężaj złe w dobrem*. Zła nie uleczy się nowem 
i gorszem jeszcze złem. — Nie można też ró- 
wnocześnie być socjalistą i prawym katolikiem 
i grzeszy ciężko przeciw Bogu, kto czyta pisma 
socjalistyczne i im pedobne, zwalczające lub wy- 
krzywiające naukę Kościoła i depczące powagę 
bskupów. Krzywdzi wreszcie swój naród, kto 
pod hasłem „im gorzej, tem lepiej* , Socja. istom 
użycza poparcia, zawiera z nimi sojusze, z któ- 
rych oni p ostatecznie ciągną korzyści. 
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Żydowskie kie kłopoty. 


(Żydzi w Berlinie.) 


Ogromnie zaniepokoiła żydostwo ustawa o 
handlu obnośnym, obecnie wędrująca do Izby 
panów po... zatwierdzenie. Używają żydzi wie- 
deńscy wszystkich swoich wpływów, aby tyłko 
ustawę tę zrobić iluzoryczną, aby więc moc jej 


była jak najmniej dla żydowskiego interesu nie- | 


bezpieczną. 

I w chwili, kiedy to się dzieje w Austrji — 
w Prusach na mocy ustawy o domokrążstwie, 
istniejącej już od 2 lat, przeprowadzają ebeenie 
sanację domokrążniczych stosunków, w ten spo- 
sób, że policja wyławia żydów, trudniących się 
nandiem obnośnym, pruskich żydów karze are- 
sztem i grzywnami, a żydów obeych wprost wy- 
rzuca z kraju. Z tego powodu powstał w prasie 
żydowskiej wielki lament. Jedna z gazet żydow- 
skich pisze wprost ze zgrozą, co następuje: 

„Gdy Anstrja pod fatalnym stoi znakiem 
przeprowadzenia ustawy o handlu obnośnym, — 
gdy żydzi austrjaccy na gwałt we wszystkie (!) 
biją dźwony — żydzi w Berlinie tę samą prze- 
bywają kryzys, tym samym zelektryzowani 
zostali znakiem (!). ep — pisze wspomniany 
organ żydowski — z nieubłaganą konse- 
kweneją przeprowadza porządki wedłng odno- 
śnych paragrafów ustawy o handlu domokrążni- 
czym. Chodzi o pozbawienie zarobkowania tych, 
którzy sposobem domokrążniczym sprzedają to- 
wary próbne, zyskują (może wyzyskują !) kupu- 
jących, prowadzą handel starzyzną, jajami i to 
warami jubilerskimi. 

Gdy jakikolwiek rząd wymierza cios na dro- 
bny handel i przemysł, to niestety my żydzi — 
powiada żałośnie owo pismo — zawsze pier- 
wsi padamy ofiarą (!), jesteśmy bowiem ser- 
cem tego handlu — i dlatego z radością strzel- 
cy, mogą sobie mówić, że strzał był celny — 
wymierzony dobrze. 

Ustawa przeciwko której żydzi w Austrji 
dla ratowania swojej egzystencji mnszą teraz z 
| eałą zaciętością (!) walczyć obowiązuje — 


| jak wiadomo — od 2 mniej więcej lat w Berli- 


nie. Dotychczas patrzono jednak przez palce na 
żydowskich domokrążców, karano dość lekkiemi 
grzywnami, przeciwko czemu można było wno- 
sić zażalenia, gdy przypadkiem przez nieo- 
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strożność, jakiś nasz przez pryzmat karykatury widziane nasze sto- | czy są siostrami bliźuięcemi; ubie mają lego sa- | strożność, jakiś nasz żydek wpadł w ręce wpadł w ręce 
policji. 

Teraz policja dostała „Wink von oben*, 
i energicznie zabrała się do żydowskich handla- 
rzy obnośnych ; urządzono nagonkę, rezultat po- 
lowania nadspodziewany. Mniej więcej 60 osób 
tygodniowo dostaje nakaz opuszczenia 
Berlina w przeciągu trzech dni. Prym 
jak zwykle w nędzy wodzi żydowstwo napływo- 
we z Galicji! („To znaczy. że na stu żydów do- 
mokrążeów jest tam 80 przynależnych do Au- 
strji względnie Galicji, reszta to żydzi z Rosji 
i Węgier, mało jest miejscowych. Przyp. red.*) 

„Rzucamy się na ratunek — mówi organ 
żydowski — pomoce musi być jak najszybsza! 


| Loże (!) wielka gmina żydowska w Berlinie i 
| inne stowarzyszenia obiecały nieść pomoce mate- 


rjalną*, 

Dr Nossig żyd, (ongi „Polak mojżeszowego wy- 
znania*) zorganizował z członków „Vereinigung 
jiidischer Studenten* nienstającą „komisję“ ce- 
lem badania stosunków poszczególnych żydów- 
domokrążców, ci spisują „prześladowanych i 
wnet po nkończeniu tej czynności , przedstawio- 
ne będą wnioski międzynarodowemu Alianso- 
wi izraelickiemu i innym towarzystwom 
żydowskim w celu zajęcia się losem tych rugo- 
wanych z Berlina żydów. 

Jak z tego widzimy żydowstwo rozwija na 
całej linji swą czujuą i wydatną działalność. A 
ich energiczna obrona, iich niesłychana solidar- 
ność powinny być dla nas przestrogą, nauką i 
przykładem. 


Dziwactwa kompozytorów. 


Zdaje się, że ciągłe przeb przebywanie w dziedzi- 
nie tonów, nie pozostaje bez wybitnego, ale nje- 


| mnego wplywu na system nerwowy kompozyto- 


| rów, którzy zawsze prawie odznaczają się prze- 


różnemi dziwactwami, tem większemi zdaje się. 
im większym jest sam geujnsz twórczy danego 
muzyka. 

Słynny angielski historyk mnzyki I. F. Rov- 
butham opowiada w „Strand Magazine“ bardzo 
ciekawe szczegóły o dziwactwach kilka najwybi- 
tniejszych kompozytorów. Oto najwięcej intere- 
snjące wyjątki z tego opowiadania 

Największym dziwakiem wśród muzyków był. 
niezaprzeczenie von Beethoven, koło osoby któ- 
rego wytworzyła się z czasem prawdziwa aureo- 
la mityczna, tyle dawał on swoim sposobem ży- 
cia i postępowania otaczającym go do opowiada- 
nia i rozważania. Sam nawet sposób pisania nut 
był u niego bardzo dziwaczny. W chwilach ja- 
kiejś niepojętej nadziemskiej ekstazy spisywał 
nieśmiertelny muzyk te drobne znaki muzyczne 
na drobnych urywkach nielinjowanego papieru i 
to tak nieczytelnie, że ich sam nieraz potem od- 
czytać nie mógł. Świstki te wkładał następnie 
do bardzo podartego notatnika, który zawsze no- 
sił w kieszeni. Ilekroć przyszedł mu do głowy 
jaki motyw, natychmiast zapisywał. Ponieważ. 
jednak nie miał nigdy papieru nutowego przy 
sobie, przeto pisał na wszystkiem, co mu wpa- 
dło pod ręce i na odwrotnych stronach kopert 
listowych, na marginesach starych gazet, nawet 
na spisach potraw. Na tem wszystkiem przecho- 
wy wał drogocenne wytwory swojej genjalnej wyo- 
braźni. Najwięcej pomysłów przychodziło ma do 
głowy na ulicach podczas przechadzki, częstokroć 
nawet podczas rozmowy ze znajomymi. Wówczas 
natychmiast stawał lub przerywał rozmowę, aby 
zapisać pomysł. Na nlicach Wiednia często mo- 
żna było widzieć dziko wyglądającego człowie- 
ka, który bez żadnego widocznego powodu za- 
trzymywał się częstokroć wśród największego 
tłumu, pospiesznie wydobywał z kieszeni pomię- 
te świstki papieru i plsał na nich zatopiony w 
sobie i nie czuły na epitety, nawet na sztur- 
chahce ze strony spieszących się przechodniów. 
By? to Beethoven, który może właśnie wów- 
czas zapisywał sobie zasadnicze tematy swoich 
ii DEE sonat, lub wiekopomnych sym- 
onij 

W hotelu, w którym Beethoven zwykł był 
jadać, znano już i szanowano jego dziwactwa. 
Często zdarzało się, że nie tknął jedzenia, które 
mu kelner przynosił, ale zasłuchany w jakąś, 
dla żadnego innego ucha nieprzystępną melodję, 
spisywał ją pospiesznie na — spisie potraw. Kel- 
ner wiedział, że teraz wielkiemu człowiekowi 
nie można przeszkadzać, bo biada temu, ktoby 
mu tę pracę twórczą przerwał. Wiedzieli o tem 
także jego przyjaciele, którym nieraz zdarzało 
się, że mistrz żywo rozmawiający jeszcze przed 
chwilą nagle milkł, zaczynał patrzeć w dół i po- 
ruszając rytmieznie ręką, zapominał o wszyst- 
kiem, jak gdyby dach jego przeleciał nagle w 
inne nieznane i dla nikogo niedostępne krainy. 
To natchnienie zawitało do jego wielkiej duszy 
i przyjaciele wiedzieli, że teraz należy zostawić 
go w samotności. 
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Do innych dziwactw Beethowena należało 
jego zamiłowanie do spacerowania wśród nle- 
wnego deszczu. Szybkie tempo, w którem zwy- 
kle chodził, jak również pogoda, którą wybierał 
dla swoich wycieczek, czyniły go znaną postacią 
Wiednia, szczególniej po przedmieściach, po któ- 
rych lubiał się włóczyć. Ludzie patrzyli na 
niego ze zdziwieniem, a dzieci biegły za nim 
wołając: „Oto biegnie Beethoven, który chce 
znowu zmoknąć!* Na tego rodzajn zaczepki był 


Beethoven zupełnie nie czuły. Nie słyszał on | 


najczęściej nic, zatopiony w swoich niebotycznych 
koncepcjach. 

Beethovenowi zdarzało się często, że musiał 
płacić czynsz za trzy mieszkania równocześnie, 
co było także skutkiem jego dziwactwa. Drobne 
niewygody, które musiał czasem znosić z mie- 
szkaniem, gniewały go tak bardzo, że się na- 
tychmiast wyprowadzał do innego mieszkania, 
płacąc naturalnie jeszcze za dawne. Po długiej 
grze fortepianowej, którą upruwiał po połndniu, 
miewał rozpalone ręce. Ochładzał je w ten spo- 
sób, że polewał je wodą dopóty, dopóki nie na- 
pełniła się cała miednica po brzegi. Często je- 
dnak zapominał podstawić miednicę i chodząc 
po pokoju, zatopiony w swych wizjach muzy- 
cznych lał wodę na ziemię, nie widząc, że zalał 
już równocześnie całą podłogę. Jeżeli wówczas 
gospodyni robiła mu wymówki za zanieczyszcza- 
nie mieszkania, Beethoven wpadał w gniew i wy- 
prowadzał się natychmiast. Historyczny dzbanek 
porcelanowy, którego Beethoven używał do po- 
lewania rąk i który z tego powodu był tyle ra- 
zy powodem jego licznych nieporozumień z wła- 
ścicielkami najmowanych przez niego pokojów, 
istnieja jeszcze do dzisiaj w posiadaniu pewnej 
rodziny niemieckiej, która jednak zażądała za 
niego tyle, że żadne muzenm nie zdecydowało 
się go odkupić. 


2E SWIATLA. 
Madrycka spuścizna po Humbertach. — Pościg 
Varsalony. — Bojkotowanie panny Roosevelt. — 

Łożko z ogrzewaniem. 

Madrycka spuścizna po Humber- 
tach. W urzędzie licytacyjnym w Madrycie od- 
będzie się w tych dniach, jak donosi „Figaro“, 
sprzedaż mebli i różnych sprzętów, pozostawio- 
nych przez rodzinę Humbertów. Suma, osiągnię- 
ta z tej sprzedaży, zużytkowana będzie przede- 
wszystkiem na zapłacenie długów, jakie Hum- 
bertowie zaciągnęli podczas pobytu w stolicy 
hiszpańskiej; gdyby zaś pozostała nadwyżka, o- 
desłana będzie do kasy policji hiszpańskiej na 
pokrycie kosztów, jakich jej przyczynili Hum- 
bertowie. 


* 


k s 

Pościg Varsalony, słynnego bandyty sy- 
cylijskiego, odbywa się w Palermo i okolicach 
ze zdwojoną gorliwością. Nawet w klasztorach 
szuka policja nieuchwytnego bandyty. Niedawno 
Varsalona dokonał znów strasznej „vendetty*. 
Dowiedziawszy się, że przyjaciel jego, Casteluz- 
zo, i kochanka jego, Liborja, knują przeciwko 
niemn spisek, przybył w towarzystwie kilku 
bandytów do mieszkania Casteluzza, oświadcza- 
jąc, że szuka schronienia przed pościgiem kara- 
binierów , gdy zaś Castelnzzo schylił się, aby z 
beczki wina ntoczyć, Varsalona zmiażdżył mu 
czaszkę uderzeniem kolby karabina. Następnie 
udał się do mieszkania Liborji. Nieszczęśliwa 
dziewczyna otworzyła drzwi, ujrzawszy atoli 
Varsalonę, straciła zmysły i upadła, zanim jesz- 
cze bandyta przebił jej serce sztyletem. Mor- 
derstwa te wywołały panikę wśród mieszkańców 
wiosek sycylijskich. 


* * 

_ Bojkotowanie panny Roosevelt. 
Przychylność prezydenta Roosevelta dla Murzy- 
nów, rozdrażniła przeciw niemu tak dalece opi- 
nję publiczną, że niechęć ogarnia nawet jego 
córkę. Miss Alicja, zanim ojciec jej objawił 
swe sympatje dla Murzynów, była zaproszona 
do Nowego Orleanu na ostatni wtorek, aby 
wziąć udział, jako królowa, w orszaku karnawa- 
łowym. Otóż część obywateli miasta zamierza 
urządzić przeciwko niej demonstracje; inni sta- 
rają się przeciwdziałać temu prądowi, słusznie 
dowodząc, że miss Roosevelt, jako gość zapro- 
szony, powinna doznać uprzejmego przyjęcia. 


k bad 

; Łóżko zogrzewaniem. Wynalazca ame- 

rykański, Riswick, obmyślił łóżko z ogrzewa- 
niem, bardzo pożądane podczas miesięcy zimo- 
wych. „Wynalazek* stanowią rury do wody go- 
rącej, umieszczone n spodu i dokoła łóżka, a po- 
łączone z małym zbiornikiem, znajdującym się 
pod łóżkiem i ogrzewanym lampą. 
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Kalendarzyk kościelny. Dziś piątek Juljana męczenni- 
ka i Katarzyny Ricci; w sobotę Walentego kapłana mę- 
czennika. 

Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońea rozpoczął się 
dziś o godz. 6 minnt 59, zachód przypada o godz. 4 mi- 
nut 49, długość dnia godzin 9 minut 50. 


Kupujcie tylko u Chrześcijan | 


KRONIKA ZAMIEJSCOWA. 


Z Podgórza piszą nam: Tow. gimn. „Sokół“ w 
Podgórzu urządza d. 15 b. m. przedstawienie ama- 
torskie, na którem odegrane zostaną: „Piognka wa- 
jaszka* komedja w 1 akcie Al. Fredry syna, „Ta- 
kich więcej* komedja w 2 aktach Wdowiszewskie- 
go. Obie sztuki pełne życia i humora zgromadzą nie- 
wątpliwie liczną publiczność zwłaszcza, że najlepsze 
siły amatorskie w obydwu sztukach wystąpią. 

Dnia 21 b. m. urządza „Sokół* we własnej sali 
wieczornicę taneczną połączoną Z niespodziankami, 
która jak dotychczas Świetnie się zapowiada i bar- 
dzo wiele osób już zapowiedziało swą bytność. Bliż- 
sze szczegóły doniosą afisze. 

Z Tarnowa. (Kor. wł.) (Ukończenie wyborów do 
Rady miejskiej. -— Budżet z całym szeregiem niedo- 
borów. — Na dom dla nieuleczalnych. — Zakończe- 
nie jubileuszu papieskiego.) Tarnów żydzieje coraz 
bardziej ! 

Wybory połowy Rady miejskiej zostały nareszeie 
ukończone. Dnia 9 lutego oddali swe głosy wyborcy 
z II. Koła i wybrali następujących radnych: 1) dra 
Salomona Febusa 118 głosami; 2) Maschlera Joachi- 
ma 114 głosami; 3) dra Rapparorta Edwarda 110 
głosami; 4) dra Tertila Tadeusza 106 głosami; 5) 
Monderera Hermana 100 głosami; 6) Maschlera Be- 
rischa 98 głosami. Więc poza drem Tertilem wszyscy 
żydzi! Na zastępców wybrano: 1) Holzapfla Ignacego 
115 głosami; 2) Skubiejskiego Audrzeja 112 gtosa- 
mi; 3) dra Funkelsterna Emila 104 głosami. 

W Kole drugiem stawili się wyborey stosunkowo 
dość licznie do urny wyborczej, bo na 218 uprawnio- 
nych głosowało 186 wyboreów. Głosują iu jednak 
przeważnie żydzi, to też oddali oni swym współwy- 
znawcom pięć krzeseł radzieckich a dwa zastępców 
i potrzeba było tak popularnego i silnego kandydata, 
jak dr Tertil, aby w tem Kole nie przepadł. Według 
ilości głosów zdobył dr Tertil czwarte miejsce, bo 
blisko połowa głosujących skreśliła go w swej liście ; 
wskazuje to, że żydzi głosują tylko za swoimi. 

Wyborey z pierwszegó Koła oddawali swe głosy 
dnia 10 lutego. Radnymi z tego Koła zostali wybra- 
ni: 1) dr Stee Jan 175 głosami: 2) Rypnszyński Ja- 
nusz 159 głosami: 3) Trochanowski Karol 154 gło- 
sami; 4) dr Stojałowski Stanisław 144 głosami; 5) 
ks. dr Zyguliński Michał 108 głosami; 6) dr Zakli- 
ka Władysław 101 głosami. Na zastępców wybrano: 
1) Nenyczką Karola 179 głosami; 2) Czaykowskiego 
Tadeusza 177 gł.; Sehnitzla Klemensa 103 głosami. 

Z 279 uprawnionych do głosowania oddano 211 
głosów. 

W ten sposób zostały wreszcie wybory do Rady 
miejskiej ukończone. Protestu dotąd nie wniesiono. 

* Budżet powiatu tarnowskiego ma rok 1903 
przedstawia się według preliminarza wcale nie obie- 
eująco i tak: Fundusz dróg powiatowych: wydatki 


|! 5479541 k., dochody 27880'41 k., niedobór 2692500 


kor. Na pokrycie tego niedoboru uchwalono nałożyć 
7 pro. dodatku do podatków bezpośrednich. 

Fundusz powiatowy dróg gminnyeh:  Rozchód 
44815:96 k., dochód 40970:96 k., niedobór 3845-00 
kor. Uchwalono pokryć go dodatkiem 1 pre. do po- 
datków bezpośrednich. 

Preliminarz budowy dróg gminnych przedstawia 
tak w dochodach jak i wydatkash sumę 43676'41 
koron. 

Fundusz regulacji rzeki Białej wykazuje w do- 
chodach 27166'84 kor., w rozchodach 42546-84 kor. 
Znowu więc niedobór w kwocie 15380:00, który 
uchwalono pokryć z 4 pre. dodatkn do podatków bez- 
pośrednich. 

* Składki na dom dla nieuleczalnych płyaą cią- 
gle. Dotychczas wpłynęło na ten cel, na ręce ks. in- 
fałata Walczyńskiego 1556 k. 27 h. 

* Na zakończenie 25-letniego jubileuszu papie- 
stwa Ojca św. Leona XII, odbędzie się w niedzielę 
23 b. m. nroczysta suma z wystawieniem Najśw. Sa- 
krkmentu i z kazaniem zastosowanem do nroczystości 
dnia. Sumę zakończy „Te Deum laudamus*. 

Zakopane 11 lutego 1903. (Bal na dochód ubo- 
gioh. — Żydowskie oszustwa na mięsie). Donoszą 
nam: Staraniem komitetu obywatelkiego zakopiańskie- 
go odbył się w sobotę 7 b. m. w wielkiej sali ho- 
telu „pod Morskiem Okiem* w Zakopanem, na do- 
chód ubogieh, wielki bal. Gości zebrało się dużo, 
bawiono się bardzo ochoczo do białego rana, a do- 
chód był znaczny. 

Tutejszego żyda rzeźnika Singera znowu przyła- 
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pano na oszustwie. Właścicielawi hotelu pod „Mor- 
skiem Okiem“ sprzedał zarżnięte ciele, które okazałó 
się później zdechłem. 

Nowy Sącz 12 lutego. (Kor. wł.) (Straszny wy- 
padek. — Żydowskie wesele.) Dziś rano o godź. 8 
zdarzył się straszny wypadek: p. Fr. Kołodziejski, 
właścicieł Ochotnicy pod Krościenkiem, npadł tu na 
nlicy na chodniku i na miejsca ducha wyzionął, — 
tknięty apopleksją. Mimo natychmiastowej pomocy i 
użycia wszelkich środków lekarskich, nie zdołano nie- 
boszczyka przywrócić do życia. 

* W Ubiadzie, wsi pod Nowym Sączem. odbywa- 
się żydowskie wesele w karczmie Malimgera. W cza- 
sie zabawy weselnej wpadli do sali weselnej chłopcy 
wiejsey, chcąc brać do tańca żydóweczki. Żydzi o. 
czywiście nie dozwolili im tańczyć z żydóweczkami, 
aby ich nie strefa.li. Rozwściekleni chlopcy, mszeząc 
się na nich, potłukli kam'eniami szyby w oknach. — 
Z tych chłopców ujęto tylko jednego w osobie Bar- 
tłomieja Nowaka z Ubiadu, którego prokuratorja o- 
skarżyła za to o zbrodnię gwałtu publi- 
cznego i o to zasiadał oskarżony wczoraj na ławie 
oskarżonych przed tutejszym trybunałem karnym, pod 
przewodnictwem radcy dra Cieszyńskiego. 

Po przeprowadzenin rozprawy trybnnał uwolnił w 
zupełności oskarżonego od wszelkiej odpowiedzialności 
karnej z powodu, że było więcej chłopców, nie wia- 
domo który z nich dopuścił się tego gwałtu publi- 
cznego. 

Ze Starego Sącza donoszą nam. W okolicy Sta- 
rego Sącza 9 bm. płynąca kra w Popradzie zerwała 
mosty, a z wielkiego mostu w Biegonieach podpory 
w połowie, wskutek czego Kkomunikacya była przer- 
wana, 

Macierz Polska. P. Wawrzyniec Szczepanik, słu- 
żący dra Czesława Uhmy, złożył na rzecz Macierzy 
Polskiej kwotę 68 koron 70 hal., 20 kop. i 20 cent. 
szwaje. nzbierane ż datków chorych. Rada wykona- 
wcza Macierzy Polskiej składa ofisrodawey publiczne 
oddziękowanie. 


KRONIKA MIEJSCOWA. 


Kraków 13 lutego. 

Sprawy miejskie. Wczoraj wieczorem odbyło się 
w sali prezydjam magistratu posiedzenie subkomi- 
tetu inwestycyjnego Rady miasta pod prze- 
wodnictwem I wiceprezydenta, dra Leo. Snbkomitet 
w obszernej dyskusji zastanawiał się nad potrzebami, 
jakim ma odpowiadać nowy gmach magistratu. 

Wczoraj wieezorem odbyło się posiedzenie komi- 
sji weryfikacyjnej. Rozpatrywano akta wybor- 
cze z koła I Daiszy eiąg odbędzie się na posiedze- 
niu, które się odbędzie w dniach najbliższych. 

Wybory do Rady powlatowej krakowskiej. 
Otrzymujemy następujące pismo: Celem porozumienia 
się w sprawie wyboru dwunastu członków Rady po- 
wiatowej krakowskiej z grupy większych posiadłości, 
mam zaszczyt zaprosić Szanownych P. T. wyborców 
na poufne zebranie, które się odbędzie w dzień wy- 
borów 14 lntego br., o godzinie 10 rano w sali obrad 
krakowskiej Rady powiatowej. Franciszek Paszko w- 
ski. 


Ustawa przeciw opllstwu. W sprawie wypraco- 
wanego przez rząd projektu usiawy przeciw opilstwu, 
regulującego zarazem w odmienny od dotychczasowe- 
go sposób, prawa przemysłowe szynkarzy oraz kupców, 
sprzedających napoje spirytusowe w zamkniętych fla- 
szkach. odbędzie się w Izbie handlowej i przemysło- 
wej w Krakowie dnia 23 bm. ankieta interesen- 
tów, w której wezmą udział zarządy większych miast 
zachodniej Galicyi, rafinerye spirytusu, fabrykanei li- 
kierów, kupcy, szynkarze i dzierżawcy propinacyi z ca- 
łego okręgu Izby. Pomiędzy członków ankiety zosta- 
nie rozdany drukowany kwestyonaryusz eraz uwagi 
wstępne, omawiające stosuaek projektu do obecnego 
ustawodawstwa i poddające analizie poszczególne po- 
stanowienia tegoż projektu. Wyniki ankiety zostaną 
ogłoszone drukiem i posłużą Izbie do wydania opinii 
o projekcie rządowym. 

Niewłaściwa metoda. Jeden z naszych czytel- 
ników przesyła nam następujące pismo: Jedna z młod- 
szych nauczycielek (nie mówię tu o wieku owej nau- 
czycielki, ale o jej latach służby), wykładająca język 
niemiecki w 3 klasie w szkole ludowej im. Miekie- 
wicza, wzorując się widosznie na pruskim systemie, 
każe uczenicom swej klasy witać się po niemiecku 
słowami: „Gelobt sei Jezus Christus" i żegnać się 
słowami: „in Ewigkeit Amen“. 

Ojeowie i matki owych polskich dziewczątek pro- 
szą uprzejmie pannę K., aby swej gorliwości zbyt 
dałeko nie posuwała, zaś p. inspektora szkół prosi- 
my, by pannę K. pouczył o zadaniach szkoły. 

Panna K. przyjęła również pruski system wbija- 
nia dzieciom w pamięć swoich idei, zapom?cą razów. 
Jest to również sposób praski u nas dotychczas nie 
używany. 

Karnawał. Na dzień jutrzejszy w sobotę zapo- 
wiedziane są cztery wieezory zabawowe: 

W sali Saskiej IV bal „Kółka relników* 
Wszechnicy Jagiellońskiej pod protektoratem J. M. 
rektora ks. dra Gromniekiego. 


Chrust codziennie świeże, znane z dobroci cukry, ciasta w wielkim wyborze. Przyjmuje za- 
mówienia na uczty weselne. Torty fantazje, kremy wykonuje takowe gustownie i starannie. 


© Kawa, herbata o każdej porze. Wódki, likiery, czytelnia zaopatrzona w dzienniki krajowe 
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W Resnrsie urzędniczej zabawa z tańcami. 
Początek o godzinie 8 wieczorem. 

W sali br. Johnów zabawa robotników na- 
leżących do Stow. socjalno-demokratycznego. 

Pełno było wczoraj w teatrze na przedstawieniu 
nie starzejących się widocznie „Grabych ryb“ Bała- 
ckiego. Bawiono się wyśmienicie ndatną grą arty- 
etów, wśród których największą sympatją cieszył się 
p. Przybyłowicz w roli Pagatowicza. Dwie młode 
pensjonarki odtworzyły z wdziękiem pp. Jutkiewiczó- 
wna i Pawłowska. Rolę Ciaputkiewicza grał p. Ko- 
siński. Ze starej obsady pozostali pp.: Wolska, Stę- 
powski i Mielewski. Poprawnie odegrał Burczyństie- 
go p. Bronicz. 

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło p. 
Adamowi, Tadeuszowi, Ottonowi trojga imion B lu- 
menfeldowi nazwisko rodowe zmienić na Ordyń- 
ski. 

Tyfus wysypkowy w mieście naszem wygasł. 
Nowych wypadków zapadnięcia na tę ehorobę epide- 
miczną nie było. Owe trzy osoby, które zapadły na 
tyfus znajdują się obecnie w stadyum rekonwalescen- 
eyi, i mają się normalnie dobrze. 

Loterja kwiatowa. Za inicjatywą p. Marji z Mi- 
chałowskich Łompińskiej, głównej opiekunki zakładu 
św. Józefa dla osieroeonych chłopców, fandacji Pio- 
tra Michałowskiego, odbędzie się dnia 22 lutego o 
godz. 3 po południu loterja kwiatowa. Podczas 
loterji przygrywać będzie muzyka wojskowa. Ceny 
wstępu na salę (20 et.), biletów loteryjnych (20 ct), 
podwieczorku (30 ct.) naznaczono bardzo niskie, pra- 
gnac zachęcić publiczność do jak najliczniejszego u- 
działu. Loterja kwiatowa to nowość dla naszego 
miasta. 

Wygrane składać się będą z pięknych palm i in- 
nych roślin ozdobnych oraz kwitnących, jakoteż kos 
szyczków z kwiatami. Nowość ku ozdobienin salonu 
słupki kwiatowe, ułożone na sposób warszaw- 
ski, zyska prawdopodobnie uznanie publiczności. 

Loterja ta zasługuje na jak najgorętsze poparcie 
ze względu na cel sympatyczny. Zakład założony w 
r. 1548 pod wezwaniem św. Józefa, wychowuje 75 
chłopców sierot na ludzi pracować umiejących i ucz- 
siwych. Pozostawieni bez opieki staliby się oni cię- 
żarem społeczeństwa. Kapitałów zakład nie posiada i 
głównie stoi samopomocą i pracą rąk swych wycho- 
wmańców. Chłopcy kształceni są częścią na ogrodni- 
ków, częścią uczeni innych rzemiosł według okazy- 
wanych zdolności. 

Związek oxręgowy katolickich stowarzyszeń 
robotniczych urządza 14-go b. m. w sobotę bal dla 
wszystkich należących poszczególnych stowarzyszeń. 
Protektorat balu przyjęli Hrabina  Stanisławc- 
wa Tarnowska i prezydent Józef Friedlein. Bal 
robotniczy jest już szóstym z rzędu. Ostatniemi laty 
wielka sala „Sokoła* nie może pomieścić gości lioz- 
nie napływających. Różne afery interesujące się Zwią- 
skiem okręgowym można tn spotkać. Komitet dokła- 
da wszelkich starań, by bal w niczem nie ustąpił 
poprzednim. Poezątek o godzinie 9-tej. Wstęp dla 
członków 80 hal., dla nieczłonków 150 hal. 

Cech brązowników, kotlarzy I mosiężników 
krakowskich odbył walne zgromadzenie dnia 29 sty- 
cznia b. r., na którem byli obeeni: komisarz rządo- 
wy p. Podobiński i instruktor z ramienia e. i K. mi- 
"isterstwa dr J. Schoenett. Po wyczerpaniu porządku 
dziennego i omówieniu naszego statutn, przystąpiono 
do wyborów. 

Starszym ceehu jednogłośnie obranym został p. 
Piotr Seip, podstarszym Jan Gregorczyk; do wydzia= 
łn weszli pp.: Jarra, Kopaczyńwki, Czunkd i Ger- 
tler. Do komisji kontrolującej pp.: Jarra i Cznnke. 

Z „Przyjażni* krakowskiej. W domu rebotni- 
«©zym przy ul. św. Tomasza 1. 31. W niedzielę dnia 
15 lutego 1908 urządza „Kółko młodzieży* („Przy- 
jażń* krakowska) wieczorek wokalno-mnzykalny, któ- 
ry zakończy komedja w 1 akcie „Nie mam czasu”. 
Po przedstawieniu zabawa z tańeami. Pomzątek o g. 
7 wieczorem. 

Wyjaśnienie P. Gustaw Węgrzyn prosi nas o o- 
.głoszeuie następującego pisma: 

„Odnośnie do notatki zamieszezonej w Nrze 41 
Szan. „Głosu Narodu“, mam zaszczyt oznajmić, że 
rozprawa moja przeciw odp. redaktorowi „Naprzodu*, 
Kazimierzowi Kaczanowskiemu o obrazę czci, wpraw- 
dzie nie odbyła się dnia «1 b. m., ale jedynie dla- 
togo, iż zarządzone przez c. k. Sąd krajowy karny 
przesłu :hanie p. Hackera w charakterze świadka, wy- 
kryło, że autorem artykułu uwłaezającego mojej czci, 
był nie p. Kaczanowski, lecz p. Czaki, współpra- 
eownik „Naprzodu“, przeciw któremu też wystąpiłem 
„na drodze karnej. 

Sprawa natomiast przeciw p. Kaczanewskiemu 
„odstąpioną została c. k. Sądowi powiatowemu za 
przekroczenie art. III. ustawy z 5 października 1868 
roku 142 dz. pr. pr. 

Notatka zatem, że rozprawa się nie odbędzie 
z powodu rzekomej mojej nieobecności polega — jak 
sądzę — na zwykłej pomyłee inf rmacyjnej. 

Z poważaniem Gustaw Węgrzyn. 

Odczyt o Tetmajerze W Wiedniu w klubie 
„nankowym odbywa się dziś odczyt p. Manrycego 


Jwiazek krawców « 


JKraków ulica Florjańska 7. 


Lwów, pl. Halicki 7. 


„GŁOS NARODU 


Neskora p. t. 
współczesny“. 

Walne zgromadzenie „Eleuterji*. Czwarte ogól- 
ne zebranie członków „Elenterji*, Towarzystwa bez- 
względnej wstrzemięźliwości od napojów alkoholi- 
cznych, odbędzie się dnia 15 b. m. o godzinie 4 po 
południu w lokalu własnym l. 14 parter, przy ulicy 
Starowiślnej. Członkowie zechcą zjawić się w kom- 
plecie, celem złożenia ustnego przyrzeczenia i odebra- 
nia stałych kart legitymacyjnych. Dla nieczłonków 
wstęp również dozwolony i bezpłatny. Zarząd przyj- 
mie z wdzięcznością dziełka i rozprawki nankowe z 
dziedziny wiedzy przeciwalkoholicznej na rzecz bibljo- 
teki „Elenterji* ofiarowane. 

Tutejsze liberalne pisemko jest znowu niezado- 
wolone z „Głosu narodu“. Tym razem chodzi o ogło- 
szenie o licytacjach sądowych, zamieszczane jakoby 
z polecenia prezydjum sądowego w naszym dzienni- 
ku nie w „N. Reformie". Dowiadujemy się o tem 
poraz pierwszy, gdyby jednak tak było, dowodziłoby 
to tylko, że władze odnośne dobrze r»zumieją potrze- 
by Krakowa. 

Obwieszczenia tego rodzaju powinny być umiesz- 
czane jedynie w piśmie poczytnem, aby o nich mo- 
gły się dowiedzieć szerokie koła chrześcijańskiej lu- 
dności, nie tylko nieliczne i wyznaniowo zbyt jedno- 
stronne czytelnictwo „N. Reformy“. 


„Okropna kradzież* u p. Aleksandra Landaua, 
dekonana z takim rozgłosem, że aż wywołała interpe- 
lację i nchwałę w Izbie handlowej i przemysłowej; 
spotęgowana do 40 zegarków i 15 łańcn- 
szków, ogranicza się do 4 czy 5 zegarków ni- 
klowych i kilku łańcuszków metalowych, wartości 
około 20 do 25 koron. 

Wprawdzie „poszkodowany“ jest p. Landau — 
ale złodziej pewnie mocno w duchu Klnie, że się tak 
haniebnie oszukał, że jego ryzykowna fatyga tak mar- 
ne odniosła korzyści. 


Zetknięcie drutów elektrycznych. Wozorajsza 
burza śniegowa, połąszona z wielkim wichrem, spo- 
wodowała wieczór około godz. 9 wypadek zerwania 
i zetknięcia drutu telefonicznego z drutem przewodu 
kolei elektrycznej. Wicher zerwał olbrzymi szyld skła- 
du mebli obok kośsicła Marjackiego. Szyld spadając 
zerwał drut telefoniczny, łączący dom ten z wieżą ra- 
tnszową. Drut telefoniczny opadł na druty tramwaju 
elektrycznego i pizez zetknięsie spowodował wybuchy 
płomieni elektrycznych. Urwany drut, przytwierdzony 
jednym końcem do wieży, wlókł się po Rynkui gro- 
ził przechodniom niebezpieczeńst wem śmierci lub ka- 
lectwa. 

Rynek był jednak o tej porze dosyć pusty, tak, 
że drat dotknął około sukiennie tylko jednego chłop - 
ca, który lekko porażony upadł na ziemię, szezęśli- 
wie nie uwikławszy się w drut. Ikko poparzonego 
postawili przechodzący studenci na nogi, poezem chło: 
pak przerażony uciekł coprędzej od niebezpiecznego 
miejsca. Również lekko dotknięty został robotnik prze- 
chodzący około kośsioła św. Wojciecha. Ofiara wy- 
padku padł tylko pies, legawiec, którego elektryczność 
zabiła na miejscu. Prócz tege dotknęły drutu dwa ko- 
nie, jeden pocztarski drugi doróżkarski. Oba jednak 
lekko tylko muśnięt3, nie poniosły cięższych obrażeń. 

Scena ta trwała kilkanaście minut i 
gromadziła coraz więcej osób, które wybiegły z do- 
mów i handlów. Kilka osób w panicznym strachu u- 
eiekało z miejsca wypadku, z obawy przed oślepiają- 
cemi błyskawicami. 

Dopiero kiedy na stacyi centralnej tramwaju prąd 
zamknięto — groźne niebezpieczeństwo zniknęło, a 
służba tramwajowa usunęła zetknięcie drutów. — Na 
stącyi telefonicznej zaczęły dzwonić wszystkie dawon- 
ki i pospadały wszystkie klapy. 

Ciężki szyld, którego upadek z drugiego piętra 

spowodował przerwanie drutu, nie zranił nikogo, al- 
bowiem i ta część Rynku podówczas była pusta. Szczę- 
śliwie wiąc groźny ten wypadek nie spowodował ża- 
dnego nieszczęścia. A staćby się to mogło było łatwo 
wobec zupełnej bezradności policji, która nie miała 
pojęcia co ma robić. Kilku świadków wypadku udało 
się do pogotowia wojskowego z żądaniem, aby odgro- 
dziło niebezpieczny drut od coraz to liczniej zbierają- 
cej się publiczności, zanim drut przetaą lub prąd 
przerwą. Pogotowie jednak odmówiło pomocy. We 
Wiedniu, gdzie podobne wypadki częściej się zdarza- 
ją, służba tramwajowa i policjanei zaopatrzeni są w 
rękawiczki gnmowei nożyce izolowane do przecinania 
drutu, u nns do wprowadzenia takiej nowości trzeba 
chyba, aby wpierw kilku ludzi zostało prądem zabi- 
tych. 
í Poicja aresztowała 76-letnią Sałomeę Trzmie- 
lową, żebraczkę i pijaezkę, od której odebrano kilka 
metrów chodnika, skradzionego w okolicy Stradomia. 
Trzmielowa kilkakrotnie aresztowana z chodnikami i 
dywanami, które usiłowała sprzedać, zawsze się tłó- 
maczy, że dywany i ehodsiki poehodzą se spadku po 
jej mężu, który posiadał skład dywanów. Tymezasem 
pokazuje się, że dywany i chodniki samą p. Trzmie- 
lowa kradnie, chodząc po żebraninie. 

Policja aresztowała kilka indywiduów, podejrza- 
nych o uczestnietwo w Śmiałych kradzieżach sklepo- 


„Kazimierz Tstmajer, pols«i poeta 


z dnia 13 lutego 5 


wych, popełulonych w ostatnich dniach. Przeciw nim 
wdrożono energiczne śledztwo policyjne. 

Omyłki druku. W artykule hr. Moszyńskiego 
powstały następnjące omyżki: W pierwszym numerze 
zamiast „chorób ekonomicznyeh*, — czytać 
należy „ehronieznych*, — zaś w drugim zamiast 
wszechniemiescy socjaliści, czytać należy cen- 
traliści. 

Å wy a M. GMA WDR K O 

Gabryelski (Kraków) kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina i harmonje — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Repertuar teatru miejskiego. 


W sobotę 14 lutego: „Panna służąca” (Nelly Rosier), 
kom. w 3 akt. P. Bilhauda i M Hennequin'a (nowość): 

W niedzielę 15 lutego o godz. 3 po południu: „Sen 
nocy letniej*, kom. w 5 akt. W. Szekspira (popularne). 

W niedzielę o godz. 7 wieczorem: „Panna służąca” 
(Nelly Rosier), kom. w 3 akt. P. Bilhauda i M. Henne- 
quin'a. 


Z sali sądowej. 


Zbrodnia podpalenia przez własną żonę. 


Małżonkowie Franciszek i Małgorzata Jurko- 
wie w Branicach bardzo źle ze sobą żyli. Swary 
i kłótnie były na porządkn dziennym a wzaje- 
mna niechęć i niezgoda były powodem, że mał- 
żonkowie często na pewien czas się rozchodzili. 
Doszło wreszcie do tego, że dnia 15 październi- 
ka 1902 r. Franciszek Jurek wyrzucił ubranie 
Małgorzaty, polał je wodą i podeptał. Fakt ten 
tak rozdrażnił Jurkową, że pośród obelg poczęła 
się odgrażać spaleniem i zniszczeniem dobytku 
męża. Gdy więc kilka dni później 21 paździer- 
nika o godz. 1 w południe wybuchł pożar w do- 
mu, w którym mieszkał Franciszek Jurek, opi- 
nja publiczna wskazywała Małgorzatę Jurkową, 
jako, sprawczynię zbrodni. 

Sledztwo wykryło, (a Jurkowa zeznaniem po- 
twierdziła), że dnia 21 października przyszła o- 
na przed dom męża, a gdy spostrzegła, że oko- 
ło godziny 12 Franciszek Jurek z domu wyszedł, 
podeszła pod zamknięty dom, odjęła okno i za- 
brała z domu na dwa zawody trochę zboża, pa- 
rę drobiazgów, które odniosła do Józefy Mozu- 
lowej. Wracając, widziała swojego męża, wraca- 
jącego do domu i usłyszała jego krzyk: „Gwał- 
tu! bo się pali!“ Równocześnie zobaczyła ogień, 
wydobywający się ze stodoły. Juckowa, na któ- 
rą skierowane jest całe podejrzenie zbrodni pod- 
palenia, do winy się nie poczawa i podejrzenie 
podpalenia budynkn zrzuca na poszkodowanego 
męża. 

Jako dowód winy swojego męża przytacza 
zeznanie 5-letniego Wawrzyńca Jarka, który miał 
powiedzieć, że widział swojego dziadka, jak przy- 
bliżywszy się do swojego domu, potarł zapałkę 
o ścianę a następnie przytknął ją do strzechy. 
Skutkiem tego miał powstać ogień. Zeznania a- 
toli innych świadków i okoliczności, że Franci- 
szek Jurek przez pożar poniósł szkodę, podejrze- 
nia te od niego oddalają. Małgorzata Jurkowa 
miała nawet sama się do podłożenia ognia przy- 
znać przed Łukaszem Ropą. Zaraz pe pożarze 
zawołała ona do Ropy: „Będę w kryminale sie- 
dzieć, ale będzie mnie pamiętać*. Wobec poszlak 
obciążających, prokuratorja państwa oskarżyła 
Małgorzatę Jurkową, 1-mo Kaczmarczykową, 57 
łat liczącą, gospodynię w Branicach, o zbrodnię 
podpalenia. 

Rozprawa przeciw Jurkowej przed trybuna- 
łem przysięgłych, pod przewodnictwem radcy są- 
du krajowego wyższego A. Wawranscha, rozpo- 
częła się we czwartek przed połndniem. Oskar- 
żenie wnosił zastępca proknratora dr Solak; o- 
bronę prowadził mecenas dr Br. Guńkiewicz. 

Jurkowa do winy się nie poczuwa. Mąż jej 
od świadczenia się uchylił. 

Ława przysięgłych przez usta swego zwierz- 
chnika Józefa dra Ciechanowskiego odpowiedzia- 
ła na pytanie główne w kierunku zbrodni pod- 
palenia 9 głosami nie. Wobec werdyktu trybu- 
nał ogłosił wyrok uwalniający Małgorzatę Jur- 


kową od oskarżenia. A 
z | Z 


Kronika literacko- artystyczna. 


* „Eleusis“, czasopismo dla elsów ! Tom pierw- 
szy objętości 300 stron druku, wyjdzie w kwie- 
tnin po cenie 8 koron w obiegu księgarskim. 

* Słuchacze wykładów „O Królu duchu*, 
prof. Lutosławskiego, mogą nabyć część pierw- 
szą I-go tomu Eleusis (160 stron druku) pe wy- 
jątkowo zniżonej cenie 1 kor. 20 hal. przy ka- 


Jedyne dwa magazyny abrat gotowych w kraju wyrobionych. 


rania marynarkowe od 7 złr., frakowe, surdntowe od 25 złr., palta od 14 złr. — 
bluzki studenckie 5 złr., spodnie od 3:50. 


Pierwszorzędny zakład krawiecki na zamówienia. 
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sie przed kazlym wykładem, począwszy ud gula. 
5 po południu, w sali Stowarzyszenia Kupców 
(naprzeciw „Lutni*) ul. Bracka 1, gdzie o godz. 
6 po poładniu zaczną się wykłady we środę 11 
lutego. 

Część pierwsza tomu I-go Eleusis zawiera 
początek dzieła Księdza Robaka: „O kobiecie“ 
(miłość, sympatja, brateratwo, małżeństwo, rasa, 
namiętność, rozwody, dogmat niepokalanego po- 
częcia, kult Matki Boskiej, reforma wychowania 
kobiet i społeczeństwa przez kobiety etc.). 
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TELEGRAMY. 
Rada państwa. 


Wiedeń 12 lutego. Na dzisiejszem posiedzenia 
Izby poselskiej odczytano pismo sądu lwowskie- 
go o wydanie posła Breitera. 

Odczytano następnie interpelacye i wnioski, 
wśród których zwracała uwagę interp. Eisen- 
kolba i tow. w sprawie przygotowań do mobi- 
lizacyi w Serbii i Bałgaryi i grożącego Austro- 
Węgrom zawikłania wojennego z powodu stosun- 
ków w Macedonii. 

W szechniemieckie brednie. 

Eisenkolb w interpelacyi tej wywodzi, że 
wszystko wskazuje na to, iż wkrótce wybuchnie 
w Macedonii powstanie, i że istnieja podejrzenie, 
jakoby powstanie to popierane było przez Austro- 
Węgry a mianowicie przez możne sfery z mini- 
strem spraw zagranicznych hr. Gołuchowskim na 
czele. Ten możny pan, którego ojciec na ban- 
kiecie polskiej szlachty w r. 1868 oświadczył, 
że został przez Jeznitów wychowany na patryotę 
polskiego, osobiście jest spowinowacony ze szla- 
chtą polską, a przez żonę z wysoką szlachtą fran- 
cuska, kierunka legitymistycznego i bonaparty- 
stycznego. W jego osobie łączy się więc wpływ 
owych niebezpiecznych czynników, które dąży do 
gwałtownego przewrotu i do odbudowania Pol- 
ski. Jezuici są sojusznikami hr. Goiuchowskiego; 
nie chodzi im jednak o wolny rozwój naroda 
polskircgo — co przecież w Anstryi i tak mają 
zapewniony — ale o zadowolenie chęci panowa- 
nia szlachty polskiej i klerykalizm. 

Szlachta polska i Jeznici dążą do panowania 
od Bałtyku do Morza Czarnego. W tym celu u- 
prawianą jest w Austrji bezwstydaa propaganda 
wszechpolska i wszechsłowiańska. Nie dosyć, że 
jesteśmy zawiśli od Węgier, mamy jeszcze być 
zawisłymi od szlachty polskiej? Nie jest spra- 
wiedliwem i słusznem, aby dla odbndowania Pol- 
ski, Aast:o-Węgry wciągane były w wojnę. Nie 
innego bowiem, jak tylko wojnę, oznacza to, że 
Austro Węgry powzięły inicjatywę i spowodo- 
wały Rosję przed niedawnym czasem do wmię- 
szania się w sprawy wewnętrzne Turcji, jeżeli 
nie przeprowadzi znanych reform. Austro-Węgry 
nie mogą przecież wierzyć temu, aby Tarcja 
mogła te reformy przeprowadzić, a stawianie 
niemożliwych żądań jest pretekstem dla osiągnię- 
cia specjalnych celów. Anglja popiera to szaleń- 
stwo obecnej polityki austro-węgierskiej w ce- 
lach egoistycznych i pobudza do wytrwania na 
tej drodze. Temi wszystkiemi machinacjami kie- 
rnje Watykan, w rękach generała Jezuitów le- 
ży kierownictwo. Anstrja w sposób wpadający 
w oczy zbroi się, niezwykle często odbywają się 
narady wojskowe pod przewodnictwem najwy ż- 
szego czynnika. Wobec takich okoliczności inter- 
pelanci żądają od prezydenta ministrów wyja- 
śnień co do polityki zagranicznej. 

(Biuro korespendencyjne podaje powyższą in- 
terpelację tak obszernie, prawdopodobnie jako 
wykwit głupoty i ignorancji wszechniemców. 
Przyp. Red.). 


Konwersja. 

Po odczytaniu wniosków i interpelacji pos. 
Kathrein wnosi jako przewodniczący komi- 
sji budżetowej natychmiastowe nagłe traktowa- 
nie ustawy konwersyjnej. 

Pos. Choc wnosi uznanie jawności obrad 
komisji regulaminowej. Wniosek ten odrzucono 
82 głosami przeciw 73. Głośne protesta u cze- 
ckich radykałów, socjalistów i wszechniemeów. 

Do kwestji nagłości wniosku Kathreina o0- 
świadcza pos. Ellermbogen, że socjaliści nie 
są przeciwni nagłości wuosku w tej sprawie, 
zastrzega się jednakże przeciwko temu, by z 
przedłożeniem wojskowem nie chciano postąpić 
także w podobny sposób. Socjalni-dem: kraci jaż 
przeciwko temu protestują i zapewne potrafią 
takiemu zamiarowi przeszkodzić. Co się tyczy 
samej konwersji to socjaliści są za nią tak jak 
za khźdą ustawą zmniejszającą ciężary ludności. 
Ubolewa, że oświadczenie oddane ponfnie przez 


ministra finansów w komisji budżetowej zostało | 
wcześnie przez „N. F. Presse* ogłoszone. W 
RAM i dj 


Tani sklep chrześcijański 


„poc Kościuszką 
297 mms Kraków, ulica Mikołajska L. 1. mam 


„GŁOS NARODU* 


koutu syda MoWca ud miniscra stanowczych wy- 
jaśnień dla czego wyłączono część 4 ogólnego 
długu państwowego , która to część nie ma być 
konwertowaną. 

Mowca oświadcza w końcu, że stronnictwo 
jego głosować będzie za wnioskiem mniejszości 
Kramarza, a w razie odrzucenia tego wniosku 
za wnioskiem mniejszości Mengera. 

Nagłość wniosku Kathreina została uznaną. 

Poseł Steinwender, jako referent poleca 
przyjęcie ustawy konwersyjnej bez zmiany po- 
dłag przedłożenia rządowego, jakoteż przyjęcie 
rezolucji Eugenjusza Abrahamowicza w sprawie 
zniżenia stopy procentowej za zaległe podatki 
i należytości. 

Wywody ministra Bochm- Bawerka. 

Minister podziela zdanie, że ausrjacki parla- 
ment ma całą legislatywną kompetencję dla ca- 
łego długu państwowego. Lecz nie zawsze wy- 
kazuje się to w jednej chwili do czego ma się 
prawo, gdyż czasami ze względów oportunisty- 
cznych, „obchodzi się* wykonanie prawa. 

Minister nie zdradza tajemnicy, oświadczając, 
że z tej i z tamtej strony Litawy są pewne ró- 
żnice zapatrywań w tej kwestji. 

Mowa posła Choca. 

Poseł Choe przemawia po czesku i kończy 
po niemiecku, zaznaczając, że współdziałanie kół 
finansowych przy tej operacji jest niesprawiedli- 
wem wobes płacących podatki. 

Minister skarbu powinien przeprowadzić opera- 
cję zapomocą instytucji państwowych bez współ- 
adziału banków. 

W dalszym ciągu rozpraw dyskusję ogólną 
zamknięto i wybrano mowców jeneralnych : c o n- 
tra posła Ofnera, pro pos. Strobacha, a 
po ich przemówieniach uchwalono przejść do dy- 
sknsji szczegółowej. 

Do $ 1 postanowili wnioski mniejszości pos. 
Kramarz i Menger. 

W dyskusji wzięli udział pos. Kramarz, Der- 
schatta i Starzyński. Ten ostatni wita z zado- 
woleniem wydanie renty 33/,%/. 

Następnie przemawiali pos. Menger i spra- 
wozdawca Steinwender, poczem wniosek 
Kramarza odrzneono i przyjęto § 1 przed- 
łożenia z opuszczeniem słów „w sumie ma- 
ksymalnej 3,500.000.000 k.* — 224 gł. prze- 
ciw 41. 

Poczem przyjęto ustawę także w 3- 
ciem czytaniu. 

Izba przyjęła następnie ucgwalony przez Iz- 
bę panów prejekt ustawy co do terminu wno- 
szenia protestów wekslowych, po krótkiej dysku- 
sji, w dragiem i trzeciem czytaniu. 

Na tem obrady przerwano. Następne posie- 
dzenie dziś. Jako pierwszy punkt porządku dzien- 
nego ustawa prasowa. 

Dzisiejsze posiedzenie. 

Wiedeń 13 stycznia. (Tel. wł.) Na dzisiej- 
szym posiedzeniu parlamentu przyjdzie do I czy- 
tania ustawy prasowej. Wedle programu miało 
się odbyć II czytanie ustawy wojskowej. Zmia- 
na ta nastąpiła wbrew woli Koła polskiego, na 
Życzenie dra Koerbera, który uląkł się żądania 
socjalistów. Socjaliści grozili obstrakcją przeciw 
II czytaniu ust. wojsk. W kołach parlamentar- 
nych mają nadzieję, że I czytanie ust. pras. da 
się dziś załatwić i odesłać do komisji W takim 
razie II czytanie ust. wojsk. nastąpiłoby we 
wtorek. 

Komisja regulaminowa. 

Wiedeń 13 lutego. (Tel. wł.). Komisja regu- 
lan inowa obrała na I posiedzeniu ściślejszy pod- 
komitet, do którego weszli z Polaków pp. Da- 
wid Abrahamowicz ihr. W. Dzieduszy- 


cki. 
Austrja się mobilizuje. 

Wiedeń 13 lutego. (Tel. wł.) Dzienniki buda- 
peszteńskie donoszą, że austro-węgierskie 
ministerstwo wojny robi przygoto- 
wania do mobilizacji. Oficerowie rezerwo- 
wi 4 korpusu armji otrzymali nakaz, aby do 24 
godzin po otrzymaniu odpowiedniego rozkazu, 
zgłosili się do swoich komend uzupełniejących. 

Mobilizacja Bułgarii. 

Sofja 13 lutego. Ajencja telegraficzna buł- 
garska donesi: Pogłoski o mobilizacji 
dwóch dywizyj bułgarskich sązupeł- 
nie nieuzasadnione. Koła kierujące są 
jak najbardziej pokojowo usposobione i nie my- 
ślą wcale o mobilizacji. 

Sofja 13 lutego. Wbrew temu twierdzeniu 
z innego źródła donoszą, że wojna z Turcją 
zdaje się być nienniknioną. Ludność 
chrześcijańska w Tnreji obawia się jak najgor- 
szych rzeczy, wskatek rozbudzonego powszechnie 
fan: tyzmu. 


otrzymują wspaniałe nagrody. p 
poleca na jesień i zimę: Materje wełniane, fianelki, barohany; 
Bluzki i Halki gotowe. Koce, kapy, chodniki. 
Ceny bardzo niskie i stałe. 

Sktep w niedzłełe i święta zamknięty. 
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Sofja 13 lutego. Stau oblężenia ma być 
ogłoszony w okręgach: Sofja, Filipopol i Kü- 
stendil. 

Wiedeń 13 lutego. „W. Allg. Ztg* dowiadu- 
je się, że Grecja ofiarowała Turcji po- 
moc przeciw Bułgarji. Także Serbja 
zajmuje wobec Bułgarji wrogie sta- 
nowisko, że Bułgarja jest zmuszoną do skon- 
centrowania przeważnej części swej armji na 
granicy serbskiej. 


Śmierć przy pracy. 

Turka 12 lutego. Przy rozsadzaniu dynami- 
tem skał w budującym się tunelu kolejowym za- 
bici zostali robotnicy August Londin i Józef Lon- 
din, zaś ciężko ranni robotnicy Jan Longin, Ale- 
ksander Karczmar i Maryan Longin. Powodem 
wypadku miała być własna nieostrożność robotni- 
ków. Dochodzenia sądowe zarządzono. 

Katastrofa powodzi. 

Szczucin 12 lutego. Wisła wylała w okoli- 
cach Szczucina. Wał ochronny woda przerwała 
i zniszczyła. Dziesięć wsi pod wodą. Pionierzy 
rozwinęli akcję ratunkową. Stan przygnębienia 
nie do opisania. 

Szczucin 12 lutego. Na Wiśle pod Szczuci- 
nem w powiecie dąbrowskim, utworzył się za- 
tor długości 9 kilometrów, który spiętrzył wodę 
do -wysokosci 5 metrów, skutkiem tego stary wał 
został przelany a część gmin Łęki szczncińskiej, 
Łęki zabielskiej i Szezucina zalane. Naprzeciw 
Szczacina lewy brzeg rosyjski zalany zupełnie. 
Rosyjski urząd cłowy w Ratajach stoi pod wo- 
dą. Dragi zator na Wiśle stoi od grudnia 
pod Glinianami w powiecie mieleckim. Środki 
ostrożności na wypadek ruszenia zatoru Zarzą- 
dzono. 

W Tarnobrzeskim powiecie spłynęły lody od 
Baranowa począwszy. Trzeci zator utworzył się 
na Dnnajcu pod Smorowcami. Wieś zalana, od- 
dział pjonierów przybył na miejsce. 

Ratujmy placówkę! 

Jarosław 12 lutego. Tatejsza Rada powiato- 
wa uchwaliła 100 kor. na utrzymanie gimnazjum 
polskiego w Cieszynie. 

Lwów 12 lutego. Komisja badżetowa na od- 
bytem wczoraj posiedzeniu uchwaliła wypłacić 
Macierzy polskiej w Cieszynie z budżetu za rok 
1902 kwotę 2.500 kor. Nadto wstawiono do bu- 
dżetu na rok 1903 jako datek na budowę gma- 
chu gimnazjum polskiego w Cieszynie kwotę 
500 kor. 

Mandat po drze Kozłowskim. 

Jaworów 12 lutego. O mandat poselski do 
Rady państwa z karji większych posiadłości w 
miejsce dra Włodzimierza Kozłowskiego ubiegać 
się będzie kilka osobistości, a między innymi p. 
Tadeusz Smarzewski publicysta, Ludwik hr. 
Dębicki b. redaktor „Czasu“, ks. Aleksander 
Poniński b. naczelnik dyrekcji skarbu w Kra< 
kowie, hr. August Dzieduszycki b. starosta 
w Brzozowie i bar. Hagen z Wielkich Ocz. 

Spadek cen pszenicy. 

Budapeszt 12 lutego. Wczorajszy spadek psze- 
nicy terminowej spowodowany został pogłoską 
o zamierzonej redukcji ruchu w młynach o dwa 
dni w tygodniu. Ze strony miarodajnej oświad- 
czają, że rokowania w tej sprawie się toczą, je< 
dnakże co do redukcji nie zapadła jeszcze u- 
chwała. 

Ruch rewolucyjny w Hiszpanii. 

Madryt 12-go lutego. W Kadyksie ponownie 
przedsięwzięto liczne aresztowania. Daje się od- 
czuwać wielki brak środków żywności. Wszy” 
stkie zjednoczenia robotnicze w Corana uchwa- 
liły ogólny strejk. — W Reuss nastąpiło poro- 
zumienie pomiędzy robotnikami a pracodawcami, 
O OŚ OO oc 

Karsy telegraficzne. 

Wiedeń 12 zo lutego. (Giełda popoi.). — Godzim. 3 — 
Marki 117:10 Renta majowa 100:90, Węg. renta korono- 
wa 9950, Akcje austr. zakładu kredyt. 693:50, Akcje węg. 
746—, Akcje Anglobankn 277 25, Akcje Uniobanka 546 -— 
Akcje Landerbanku 410—, Akcje kolei państ. 694'-— Lom- 
bardy —'—, Akcje fabryki broni —— Akcje tytoniowe 
84550, Akcje Alpiny 3938 — Losy tureckie 119:—, Ruble 
252 

i iki (spok.) 21:70, spirytus 'ustalony) 388 — na: 
fta niezmieniona. 


Beriln 12-70 lutego. (Giełda wieczorna). Austryackie 
Akcje kredytowe 211*75, Towarzystwo dyskontowe 189 25. 


„Mody paryskie* 
najpiękniejsze a najstarsze pismo dla kobiet za 
wierające dodatki powieściowe, nutowe oraz 
wielkie tablice krojów, wykonane przez kraw- 
ców paryskich, mogą prenumerować nasi abonen- 
ci po cenie zniżonej: Kwartalnie 1 kor. 80 hal., 
rocznie 7 kor. 20 pal. Prenumeratorowie rocant 
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„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 
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C. k. austryackie koleje państwowe. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY. 


ważnego od I października 1902. 


Odjazd z Krakowa i z Podgórza: 


4.88 rano pociąg osobowy Nr. 31 z Krakowa 
4.44 n > » „ 1032 „ Podgórza-Płaszowa 
4.50 , a n non n „ przystanku 
„de Oówięcima; połączenia: w Spytkowicach: do Wadowic, 
Alwarnii i Sierszy Wodnej; w Oświęcimie do Wiednia 
i Wrocławia. 
6.40 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 
647 .„ - A „ n „ Podgórza-Płaszowa 
de Podwołoczysk ; połączenia: w Tarnowie do Stróż , stąd 
„do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu 
(przyjazd 9.55 wieczór); w Rzeszowie do Jasła a stąd do 
Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Hu- 
siatyna; w Jarosławiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełzca; 
w Przemyślu do Chyrowa i Now. Zagórza; we Lwowie do 
Ickan, Stryja; w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tar- 
nopolu do Kopyczyniec; w Borkach wielkich do Grzy- 
małowa ; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. 
8.10 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 
8.38 ,„ ce 4 a» n» „ Podgórza-Płaszowa 
śle Podwołoczysk; połączenia: w Dębicy do Tarnobrzega, 
Nadbrzezia i przez Rozwadów w kierunku ku Przeworsku; 
w Przeworsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa 
i Nowego Zagórza; we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, 
Ławocznego i Munkacza i Budapesztu ; do Rawy ruskiej, 
do Janowa; w Krasnem do Brodów; w Podwołoczyskach 
do Odessy i Kijowa. 
8.80 rano pociąg mięszany Nr. 465 z Krakowa 
848 , m z +  „ „ Podgórza-Płaszowa 
do Wieliczki. 


8.40 rano pociąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa 
do Mogiły i Kocmyrzowa. 


9.05 rano pociąg osobowy Nr. 41 z Krakowa 

BM s 5 „ 1012 „ Podgórza-Płaszowa 
9.234 , r » mon n »„ przystanku 
aa linię transwersalna przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, 
Suche; połączenia w Kalwuryi do Wadowic i Bielska; 
w Suchy do Zywca a stąd do Bielska i Dziedzic, do 
Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego; w Now. Sączu 
do Orłowa, Koszyc i Budapesztu ; w Zagórzanach do Gor- 
die; w Nowym Zagórzu do Mezó-Laborcz, Koszyc i Bu- 
dapesztu, do Chyrowa i Przemyśla, do Stryja, Stanisła- 

wowa i Husiatyna. 

11.00 przed poł. poc. osobowy Nr. 13 z Krakowa 

11.19 , pa 4, A n » „ Podgórza-Płaszowa 
de Pedwołoczysk; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd 
do Jasła, do Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu ; 
w Rzeszowie do Jasła a stąd do Now. Zagórza, Chyrowa, 
Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy 
suskiej i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa; we Lwowie 
do Burdujeni; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do 
Stryja i Kopyczyniec; w Borkach wielkich do Grzymałowa. 


1.15 po poł. posiąg osobowy Nr. 38 z Krakowa 


»1.97 „ a A s „ 1034 „ Podgórza-Płuszowa 
1.84 „ , s S TA ia „ przystanku 
de Oświęcima; połączenia: w Oświęcimie de Wiednia i 

Wrocławia. 


11.36 po poł. pociąg mięszany Nr. 461 z Krakowa 
d. 7 » » „ Podgórza-Płaszowa 
de Wieliczki. 


1.50 po poł. pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa 
do Mogiły | Kocmyrzowa. 
2.49 po poł. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa 
de Lwowa; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do 
Jasła, w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Now. Zagórza, 
.Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosła- 
wiu do Rawy ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa, 
Now Zagórza, Mezć-Laborcz, Koszyc i Budapesztu; we 
Lwowie do Krasnego i Brodów, do Podwołoczysk, Odessy 
i Kijowa, do Burdujeni; 
4.15 wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa 
.25 à s a » n n Podgórza-Płaszowa 
de Stróż połączenia: w Stróżach do Nowego Sącza. 
7.565 wieczór pociąg osobowy Nr. 45 z Krakowa 
8.07 „ 1016 „ Podgórza-Płaszową 
8.17 n n n n n»n» n przystanku 
ma linię transwersalna przez Podgórze-Płaszów, Skawini 
SĄ, pęt ezenia: w Skawinie do Oświęcima a stam 
do ia; w Kalwaryi do Wadowic; w Zagórzanach 
do Gorlic; w Now. Zagorzu do Mezó-Laborcz, Koszyc 
i Bndapesztn, do Chyrowa i Przemyśla, do Stryja. 
8.05 wieczór pociąg osobowy Nr. 6215 z Krakowa 
do Kocmyrzowa. 
8.38 wieczór pociąg pospieszny Nr. 1 z Krakowa 
de lokan; połączenia: w Przemyśln do Chyrowa i Now. 
órza ; w Ickanach do Bukaresztu, Konstancyi a stąd we 
czwartki i niedziele okrętem do Konstantynopola. 
9.00 wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa 
9.10 , d A » » » Podgórza-Płaszowa 
śe Podwołoczysk ; połączenia: we Lwowie do Burdujeni, Bu- 
karesztu i Konstancyi, Stryja, Ławocznego, Munkacza i 
Budapesztu: w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tar- 
Ropolu do Kopyczyniec; w Podwołoczyskach do Odessy 
i Kijowa. 
0.80 wieczór pociąg mięszany Nr. 463 z Krakowa 
950 , r n w n Podgórza-Płaszowa 
do Wieliczki. 


10.55 w nocy pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa 
L Ś 5 5 9 » „Podgórza-Płaszowa 
ranpli; połączenia : w Tarnowie do Stróż, stąd do Ja- 
M do N. Sągeza, w Dębicy do Tarnobrzega, Nadbrzezia i 
Rozwadów w kierunku ku Przeworsku; w Rzeszowie 
Jasła, a stąd do N. Zagórza, Chyrowa i Stryja; w Prze- 
worsku do Tarnobrzega ; w Przemyślu do Chyrowa, N. Za- 
rza, Mezó-Laborcz, Koszyc i Budapesztu ; we Lwowie do 
owiec, do Stryja i Ławocznego, Januwa,do Rawy Rus- 
kiej i Bełzea; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do 

Stryja, do Kopyezyniec. 
1140 w nocy pociąg osobowy Nr. 47x Krakowa . 

1155 , a E „ 1022 „Podgórza-Płaszowa 
1808 ,„ a a m_n n n przystanku 
fa New. Sacza przez Podgórze-Płasz., Skawinę, Suchę; po- 
w Suchej do Żywca a stąd do Bielska i Dziedzice, 

do Zward.; w Chabówce do Zakopanego 


n n n 


n n n 


Przyjazd do Podgórza i Krakowa: 


4.24 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa 
4.40 , 5 x » » „ Krakowa 
z Podwołoczysk ; połączenia : w Podwołoczyskach od' Odessy 
i Kijowa; w Borkach wielkieh od Grzymałowa; w Tar 
nopolu od Stryja i Kopyczyniee; w Krasnem od Rrodów: 
we Lwowie od Ickan, Stryja, od Bełzca, Rawy Ruskiej 
w Przemyślu od Chyrowa; w Rzeszowie od Jasła, Stani: 
sławowa, Stryja, Chyrowa, Noweg: Zagórza przez Jasło. 
w Tarnowie od Jasła, Stróż. 


5.44 rano pociąg osobowy Nr. 1017 do Podgórza-przystank: 

5.51 ,, E z SE n  -Płaszowa 

6.05 , 5 4 „ 48 „ Krakowa 

z llmłi transwersalnej przez Suchę, Skawinę, Podgórze 

Płaszów ; połączenia: w Now. Zagórzu od Stanisławowa 

Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; w Zagórze 
nach z Gorlic; 


6.40 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Podgórza-Płaszow: 

6.50 , 5 - » n „ Krakowa 

z lokan; połączenia: w Ickanach w środy i niedzieie prze: 

Konstancyę z Konstantynopola, (okrętem do Konstancyi) 

codzień od Konstaneyi, Bukaresztu; we Lwowie od Bt 

dapesztu Munkacza, Ławocznego, Stryja; w Przemyśl 
od Nowego Zagórza, Chyrowa. 


7.17 rano pociąg mięszany Nr. 466 do Podgórza-Płaszow» 
7.30 f » n» n Krakowa 
z Wiellozki. 


7.45 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa 
z Kocmyrzowa | Mogiły. 


n n 


7.45 rano pociąg osobowy Nr. 1033 do Podgórza-przystanki 


7.58 Q, - A =" -Płaszowa 

8.10 , z k „ 32 „ Krakowa 

z Oświęcima; połączenia: w Oświęcimie od Wiednia 
w Spytkowicach od Suchej, Wadowic. 

8.32 rano pociąg osohowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszowi 

8.45 , n n n » + Krakowa 

z Podwołoczysk; połączenia: w Podwołoczyskach od © 

dessy i Kijowa; w Tarnopolu od Kopyczyniec; w Krasne" 

od Kijowa i Brodów; we Lwowie od Bukaresztu, Bur 

dujeni, Budapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja, Ja 

nowa; w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż. 


11.24 przed poł. pociąg mięsz. Nr. 462 do Podgórza-Płaszow: 
1.4039, 5 n n „ Krakowa 
z Wieliczki. 


1:10 po poł. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa 
z Kocmyrzowa | Mogiły. 


1.16 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa 
0302 5 — = ny n» » Krakowa 
z Borków wlelkich; połączenia: w Borkach wielkich oc 


” n 


Grzymałowa. w Przemyślu od Budapesztu, Koszyc, W= | 


zó-Laborcz; Now. Zagórza, Chyrowa; w Jarosławiu o 

Sokal, Rawy ruskiej; w Rzeszowie od Jasła, Husiatyna 

Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Zagórza prze: 

Jasło; w Dębiey od Przeworska przez Rozwadów, od Nad 

brzezia i w Tarnobrzegu; w Tarnowie od Orłowa, Now 
Sącza, Jasła i Stróż. 


2.24 po poł. posiąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa 

ze Lwowa; połączenia: we Lwowie od Odessy, Kijowa 

od Brodów i Krasnego, od Burdujeni, Budapesztu, Mur 

kącza, Ławocznego, Stryja, Rawy Ruskiej, Janowa; w Prze 
myślu od Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzegu. 


4.17 po poł. pociąg. osob Nr. 1011 do Podgórza-przystank: 
z AT 8 -Płaszowa 

4.40 n n s w n. 42 „ Krakowa 

z linli transwersalnej; przez Suche, Skawinę, Podgórze 
Płaszów; połączenia: w Nowym Zagórzu od Husiatyna 
Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów 
w Zagórzanach z Gorlic; w Jaśle od Husiatyna, Stani 
sławowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Zagórza; w SŚtróżach 
od Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; w Suchej oc 
Zwardonia, od Dziedzic, Bielska; w Katwaryi od Bielska 

Wadowic. 


6.09 wieczór pociąg usobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaszow: 
6.25 p = 5 n » „ Krakowa 

z Podwołoczysk; połączenia: w Podwołoczyskach od O 
dessy i Kijowa; w Krasnem od Brodów ; we Lwowie o 
Stanisławowa, Budapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryj: 
Rawy Ruskiej, Janowa; w Przemyślu od Nowego Z». 
górzai Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzega; w Tar 
nowie od Nowego Sącza, Stróż, od Nowego Zagórza 

Jasła przez Stróże. 


6.85 wieczór pociąg mięszany Nr. 464 do Podgórza-Płaszowa 
6.50 A y n „ Krakowa 
z Wieliczki. 


7.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 6216 do Krakowa 
z Kocmyrzowa. 


8.54 wieszór pociąg osob. Nr. 1035 do zak 
-Płaszowa 


» m» n n 


n n 


9. n” n ka 

912 7 mo o, o» 84 „ Krakowa 

z Oświęcima; połączenia: w Oświęcimie od Wiedni 

i Wrocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej, Al- 
wernii. 


9.31 wieezór pociąg pospieszny Nr. 4 do Podgórza-Płaszowa 
9.38 , a a » » » Krakowa 

z Podwotoozysk; połączenia: w Podwołoczyskach od O 
dessy i Kijowa; w Borkach wielkich od Grzymałowa 
w Tarnopolu od Kopyczyniee; w Krasnem od Brodów 
we Lwowie od Ickan, Ławocznego, Stryja, Janowa; s» 
Przemyślu od Chyrowa; w Jarosławiu od Sokala, Rawy 
Ruskiej, Bełzca; w Przeworsku od Tarnobrzegu; w Rze 
szowie od Jasła; w Dębiey od Przeworska przez Roz 
wadów, od Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tarnowie oc 
Budapesztu (odjazd 7-15 rano), Koszye, Nowego Sącza 
Stróż, od Chyrowa, Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże 
10.47 w nocy pociąg osobowy Nr. 1021 do Podgórsa-przyst 
10.53 ,„ D = „SEA. „  "Płaszowm 
11.05 ,„ A » E » Krakowa 


z Nowege Sącza przez Suchę, Skawinę. Podgórze - Pła 

SŁÓW ; dzenia: Wa S od Ri 42 Ko 

szyc, Orłowa; w Chabówce akopanego; w Kalwary 
> od Bielska i Wadowie. 


$ Ekstrakt orzechowy; 


Ę do farbowania siwych włosów 8 


wynninzku JULIANA JOZEFOWICZA 
g perfumera. 

Jestto najlepsza roślinna farba, któ- 
rą można w przeciągu 10 minut 
R ufarbować posiwiałe włosy na kolor 8 
czarny, brunatny, szary I blond. 
We Lwowie u p. J. Friedricha i A. 
8 Beacocka ul. Hetmańska L. 4 i u Ig. 
2 Jahla, Hotel Europejski; w Krako- 


Willa „Gacko 


w blizkości klasztoru Zwierzynieckie- 

È go. od strony południowej na wzgórku 
położona, z komfortem urządzona, ©- 
bejmująca 4 pokoje, salon, kwiaciarnig 
letnią i zimową, łazienkę na parterze, 
kuehknie, pokoje dla służby, piwnice, 
spiżarnie i pokój dla ogrodni EA w hę; 
z Sa > teryuach, 2 pokoje i atelier malarskie 
WEJ Spiti, Ryna gt $ na I piętrze, 2 werandy, ogród EWE 
guerja ulica Szewska, Fr. Zopotha $ SEE Paw Gad Mi 

è droguerja ul. Sienna 12 i R. Wi- g nia, wozownia, lodownia, mieszkanie 
b kidy plae Marjacki; w Wiedniu u 8 dla woźnicy. wszystko suche. elegancko 
B 'alderary i Bankmanna. — Cena $ į czysto utrzymane, zamknięte żelazną 
REST kor. 3, flakoniki wane % bramą i sztachetami, z pyszną wodą, 
1 kor. 20 gr. — Przesyłka i główny 8 wspaniałym widokiem na Tyniec i Bie- 
lany, w miejscowości zdrowej i nieu- 
legającej największemu wylewowi, jeet 
z powodu przeniesienia właściciela de 
sprzedania. Wiadomość: Jan Stry- 
charski Kraków Adm. „Głosu Narodu*. 


BW W 
BRRREBE 


8 skład: w w Warszawie, ul. Nowa Se- 
$ natorska 2. 5720 4 0 
0388398888398 POORRYDAB EE 


Poszukuję mieszkania letniego 


z ogrodem. w najbliższoj okolicy Kra- 4661 6 0 

kowa od maja do września włącznie. WRZ EC" ZEM 
Zgłoszenia pisemne z podaniem adresu 

osoby wynajmującej, ilości ubikacyj 

w mieszkaniu i ceny najmu, należy a- MIESZKANIA 


dresować do Gł. Ageneyi Dzienników 
J. Hopcasa i A. Salomouowej Kraków, 
plas Maryacki L. 2, dla Z. Z. Zgło- 
szenia nieodpowiednie zostaną bez od- 
powiedzi. 328 3 3 


Wolska 26 naprzeciw „Sokoła“, 3 po- 
koje i kuchnia I piętro, 1 pokój i ku- 
chuia III piętro ofieyna i skład duży 
lub wozownia w podworeu. 188 8 0 


WAŻNE 
dla chorych i rekonwalescentów| 


Przy zastosowaniu środków leczniczych, odżywczo- 
wzmacniających siły ludzkie, po operacyach chirurgicz., 
w ogólnem osłabieniu i różnych podobnych przypadkach, 
wymagających wzmocnienia sił organizmu, z wielkiema 
i nader skutecznem powodzeniem polecane bywają przez 
powagi lekarskie 


WINA GRECKIE 


gdyż są zupełnie czyste i naturalne, zarówno bardzo 
smaczne i przyjemne, tak, że nawet najwrażliwsze osoby 
z przyjemnościę je używają. Własnością zaś Win Greckich 
jest to: że są zupełnie naturalne i zupełnie zdrowiu 
nieszkodliwe, jak poniżej analiza wykazuje, natomiast 
silnie wzmacniają siły organizmu. przywracając apetyt 
i regularne trawienie, zaś przy użyciu nie sprowadzają 
gorączki, jak to ma miejsce przy używaniu innych win. 
Dla wyboru poleca się: 
Wino Greckie słodkawe „MAVRODAPHNE* czerwone 
h $ - „MAŁWAZYA* białe 
niesłodkie „ACHAJER* białe 


WINA GRECKIE są do nabycia: 


w wyłącznym głównym Stładzie „WIN GRECKICH" 


w Krakowie, ulica Jagiellońska Nr. 7. 
Wysyłki na prowincyę uskutecznia się odwrotną pocztą. 
Cenniki na żądanie gratis. 

Powyższe gatunki win bywają używane we wszyst- 


kich większych zakładach leczniczych, klinikach, szpl- 
talach i sanatoryach. 


$ ANALIZA 


n n 


c. k. chemiczno-fizyologicznej Stacyi doświadczalnej 
dla uprawy Wina w Klosterneuburgu koło Wiednia. 


WINO MAVRODAPHNE zawiera: 


Waga specyf. . 1.0453 Cukru . 13.95 Grm. 
Alcohol . 13.84 Grm. Glyeeryny 1.04 
Extract . 16.64 ,„ Popiołu 0.287 
Kwasów woln.. 051 ? | 0.0539 


Kwasu fosfor. . 5 
Kwasu siarkowego M E n 0.0378 „ 
Co odpowiada objętn. siarkanu potażu 0.860 ,„ 
Podług rezultatów rozbloru nle zawiera wino to żadnych 
obcych, ałbo zdrowlu szkodliwych składników. 


Klosterneuburg, dnia 25 lipca 1896. 
Dyrektor: Prof. Dr L. Roesler m. p. 


ŚWIADECTWO. 
Wiedeń dnia 13 czerwea 1896. 
Wielce Szanowny Panie! 


Przysłanego mi przez Pana dla chorych mego oddziała Wina 
„Mavrodaphneś używałem w różnych przypadkach i mogę Panu 
potwierdzić, że takowe okazało się dobrym środkiem wzmacniającym 
u chorych na febrę lub dłuższą chorobą osłabionych pacyentów. 


podp. Prfsr Hochenegg 
Przełożony oddziału na Poliklinice w Wiedniu. 


Wszelka gwarancya za czystość i natural- 
ność, Win poręczona. 


8 
Księgarnia Katolicka 


| Pea 


Dra Władysł, Miłkowskieco 


w Krakowie 
Rynek 30, telefonu Nr. 418 


otrzymała i pa brd co tylko 
wydane p. 


Nowy wyklad I 


z ambony 


przez ks. M. NOELA, Ofcyjała 
dyjecezyi Rodez we Francyż, wydał 
X. Wincenty Bogacki, Prof. 
Semin. kieleckiego. 
Tum pierwszy. Cena 6 kor. 
Całość obejmie 6 tomów, każdy po 
6 koron. 
Składający przedpłatę na całe dzieło 
Tę 1 kwietnia r. b. płaci tylko 30 
ron i otrzymuje każdy tom zaraz po 
wyiśsiu franco. 293 


Do sprzedania 
zegarek złoty, damski, emaliowany, 
remontoir, grube koperty, mało uży- 
wany. Oglądać można w sklepie paua 
Orzechowskiego. Długa 4. 398 1 3 


Księgamia 0. A. Krzyżanowskiego 
poszukuje 389 1 3 


KASYERKI. 


hillgenlna paina 


z dobrej rodziny, sierota, wykształco- 
na, przystojna, posiadająca wszelkie 
warunki na dobrą żonę, nie biedna, 
z braku znajomości chciałaby tą drogą 
poznać mężczyznę w ślednim wieku, 
na stanowisku (urzędnik państwowy), 
w celu matrymonialnym. — 
Listy z podaniem bliższych szczegó- 
łów proszę nadsyłać pod adresem: 
Dział inseratowy „Głosu Narodu* Kra 
ków, ul. św. Krzyża 7, dla „Prakty 
cznej”, za okazaniem kwitu inserat 
ga ALE 


- admi skeCk oli 
ZNACZNE 


zniżenie cen! |2 
PRALNIA le 


PARÓWA 


w Krakowie 
przy ulicy 
Grodzkiej L. 9-11 
ma zaszczyt zawiadomić Szan. 
P. T. Publiczność, iż zniżyła 

ceny: 358 4 6 
od koszuli. .... 9 ct. 
„ kołnierza .. .1'/4,, 
„ pary mankietów 3 ,, 
„ firanek białych. 40 ,, 
kremow. 50 ,, 


7? 7? 


Bielizna po wypraniu wy- 
glada zupełnie jak nowa! 


MSA 


AGRONOM 


z szkołą rolniczą i dzie sięcioletnią 
praktyką, qbecnie na posadzie w 
dużym majątku, poszukuje posa- 
dy. Zgłoszenia: C. D. poste rest. 

Probużna. 378 a 2 


Pomocnik handlowy 


z działa korzennego i delikatesów, 
zdolny bufetowiec, poszukuje po- 
sady. — Łaskawe zgłoszenia Aa 
się pod adresem: „Je M. poste 
restante Przemyśl. 3899 1 3 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


„GŁOS NARODU". 


i diem |. 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY* 


do płukania ust. 


Uważać należy na powyższy znak jako prawdziwy. 


j bierze się 50 do 60 kropli, mieszając takowe z wodą, ażeby = 
otrzymać tanią lecz skuteczną i „przyjemnego zapachu wodę 
która wzmacnia dziąsła i 
zgnilizny. Prawdziwy tylko ze zielonym znakiem ochron ym 
Zakonnica we wszystkich krajach cywilizowanych zarejestro- 
wanym i zamykającą kapsłą z wyciśniętą firmą: Jedynie pra- 
wdziwy. — Pocztą opłatnie 12 małych lub 6 dużych flaszek 4 korony. 
Schutzengel-Apotheke des A. Thierry in Pregrada bei Rohitsch Sauerbrum. 


zapobiega od 


119 


a 


23 


WISNIAK 


niezrównana w smaku nalewka owocowa 
z e. k. uprz. fabryki spirytusu i likierów 


M. REICHA NASTĘPCY, BIAŁA 


sprzedaje się po cenach detalicznych 
i hurtowych 209 4 


w Zwiazku handlowym Kółek rolniczych 


w Krakowie, ul. Pijarska L. 4. 


UWAGA. Firma M. Reicha Następcy w Białej za swe wy- 
| Toby została nagrodzoną 22 dyplomami zasłngi i 10 zło- 
poz medalami na wszechówiatowych w ystaw ach. 


00000000000000000000000 
MAGAZYN 


o $ HENRYKA SCHWARZAS o 


Kraków, ulica Grodzka L. 13 e 
poleca swój JEDYNY w Krakowie === 3 


o SKŁAD KOMISOWY PŁÓCIEN? 


a słynnych fabryk N. Langera i Synów. 58 A 
8 Ceny fabryczne. Gatunki wyborowe. 3 


> 


n 


00000 


Cenniki na żądanie franco. 


8 
QOODCODOGOOCOCOCCOOCOCOCOCO 


W drodze lieytacyi jest do od- 
dania budowa nowej plebanii 
w Piotrowicach (st. kolei Przeciszów obok 
Zatora, poczta Zator). 

Reflektanci mają złożyć swoje oferty opieczęto- 
wane do dnia {0 marca 1903 r. ostatecznie. 

Kosztorys i plan można przeglądać na probo- 
stwie w Piotrowicach. 


395 1 2 


Pół kilo pierza gęsiego | Precz z obcymi fabrykatami! 
tylko 60 centow EEE 


meee w e at CIKORYE KRAJOWA 


pierze ręką darte, pół kilo tylko 60 ct. 
we wszelkich gatunkach 


to samo w lepszym” gatunku tylko 70 et. 
w pocztowych pakietach próbnych 6-ki- 

pod gwarancyą prawdziwości 
i najlepszej jakości 


lowych za pobraniem pocztowem. I 
poleca 118 


Krasa handel pierzem w Smichowio koło 
Fabryka surogatów kawy 


Pragl (Czechy). Wymiana dozwolona. 
J. br. ROMASZKANA 


Upraszam o dokładny adres. 393 13 
w Hiorodence. 


Poszukuje Kupna dom 
Żądajcie we wszystkich handlach 


z piekarnia i ogrodem 
tylko cykoryi z Horodenki! 


oraz 2—3 morgów gruntu, w małem 
mieście lub dużej wsi, zawodowy pie- 
karz. Polak, zamieszkały na górnym 
Sląsku. — Bliższa wiadomość w Adm 

„Głosu Narodu*. 339 3'8 


Redaktor odpowiedzialny : Dr. Antoni Beaupré. 


achlarze 


po niskich cenach polecają 


STEFAN POREBSKI i SPÓŁA Grodzka 9, 


Centralne Biuro ogłoszeń, 
dzienników i uniwers. reklamy |” 


Adolfa Ghulawskiego 


w Wiedniu, VI, Getreldemarkt Nr. 15, 
(Telefou 2432) 


przyjmuje: ogłoszenia i prenumeratę 
ua wszystkie czasopisma świata pw 
cenach redakcyjnych; zamó- 
wienia na wykonanie: aflszów, szyldów, 
illustracyj ete. przez pier *szorzędnych 
artystów. — Udzielanie autentycznych 
adresów. 229 8 10 


KARETA 


w doskonałym stanie, za 250 złr. 
do sprzedania. — Kraków, ulica 
Wolska Nr. 4._ _387 5 6 


Biedna matka 


z czworgiem małoletnich dzieci której 
mąż od kilku „tygodni leży chory, nie 
mająca najmniejszej z nikąd pomocy, 
prosi litościwe serea o jakąkolwiek po- | 
moe eelem uniknięcia śmierci głodowej. 

Łaskawe choćby naj skromniejsze datki 
prosi nadsyłać pod adresem: Eleouora 
Kownacka Grzegórzki L. 112, dom p. 

-____óŃ/_ Heinbluma. 


= PAPUGA 


młoda, zielona, Amazonka, wraz z klatką 
tanio 'do sprzedania. Szufa, ulica 
Floryańska L. 38 I p. 367 3 


L. 209. 


KONKURS. 


Zwierzchność gminna miaste 
ezka Suchej rozpisuje koukurs 
na posadę weterynarza miej- 
skiego z roczną płacą 1000 kor. 

Termin do wniesienia należy 
cie udokumentowanego podania 
do 15 marca 1903 a objęcie na- 
danej posady ma z dniem 1 kwie- 
tnia 1903 nastąpić. 864 3 3 

Burmistrz : 
Pawluszkiewicz. 


Wielki wybór 


niezrównanej dobroci 


CUKRY moro | 


:/, kg. w pudełku 2 kor. 


WYBORNE PIERNIKI 


30 sztuk za 1 kor. 
poleca 349 3 10 


fabryka wyrobów cukierniczych 


pod firmą: 


Jiet Sjęrmontowski 


Kraków, Bracka 7. 
Telefon 498. 


Osoby starszej 


nezciwej i dobrze poleconej, znającej 

(Się na gospodarstwie wiejskiem, poszu- 

| kuje do samoistnego prowadzenia domu 

Zarząd. Dóbr Międzyhorce p. Halicz. 

Zgłoszenia tylko listowne — nie u- 

względnione zostaną bez odpowiedzi. 
377 2 8 


a 


W drukarni 


Papier z fabryki Braei Fiałkowskich w Bielsku, 


„GLOS NARODU“ 


Nr. 43 


Zmiana lokalu! Ul. Flor i. 
ska L. 53 parter. Wyrahiamy pe tk. 
damskie. męskie, warkrcze, koki, hre- 
pony i farbujemy włosy Wartke cze nowe 
od 3 złe. wyż:j. ANTONI CZAICKI 

279 5 12 


UCZNIA 


14 do 15 lat liczącego, z ukończon: 
I klasą gimnazyalną lub realną poszt 
ku e handel korzenny St. Jaskiewicza 

w Rzeszowie. 397 1 2 


Młoda dziewczyna 


poszukuje miejsca nauczycielki do dzie 
ci, któremi się może zająć i przygoto- 
wać je do którejkolwiekbądź z kla 
normainych z językiem niemieckim. — 
Adres: „dla Rozslii* na ręce Admin. 

„Głosu Narodu*. 306 1 6 


Grammophon 


n„MOYARCH" , koncertowy, z płytaia. 
tanio do sprzedania, Kraków, Kolejow 
7, a A oE 11 879 2 


jhłodzieniec 


pragnący zdawać maturę gimnazy: ly 
jako eksternista, nie imający żadu ag 
utrzymania, posznkuje lekeyi u 
innego zajęcia. Łaskawe zgłoszenia p. 
„Młodzieniec z6* do Administr. „Gło. 

Narodu“. 372 8 3 


p 
568604 8868896 BI B9BARRGW: 


Nowe kursa i 
francuskie 


podług metody profesora 
J. E. Pichon 


zaczną się w tym$ 
tygodniu. 2% $ 
Lekcya próbna za darmo. 
Bliższa wiadomość: 4 
MARCELRABET 


Zwierzyniecka 25, II. ptr. 
8064000963 0240388 


GZ 


BĘTCHE PERS" 


| BBEWRRREBRBBRBEBOEST BBRBEBER 


Poszukuje i dzierżawy 


wzorowy agronom 300 do 400 mor 
gów w zachodniej Galicyi, blisko w 
kszego miasta, przy gościńcu lub kos. 
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd dóbr Wo- 


lica p. Sokal. 369 3 


zamiana. 


Dwie piękne kamieniec 
w Krakowie, 
z dochodem netto ca 18.000 K 
wartości około 240 tysięcy kor. 
są do »amiany na majątek ziem 
ski w blizkości Jarosławia lui+ 
na realności w Jarosławiu. 
Zgłoszenia pod adresem: Zamiana 
120, do Adm. „Głosu Narodu“. 
120 1 0 


Większy dom handlowy 


€ 
+ 


OT) 


poszukuje zdolnych Me. 
wców do bardzo rozpowszechnione 

artykułu domowego i fabryczuego. 
Li tylko cferty rutynowanych ageut« 
uwzględnione hędą. Kaucya wymaga: 
w wysokości 800 Koron. Ze sprzeda 

połączone inkasso. 

Stała pensya i prowizya. — Oferty na- 
leży naderłać pod „S. R.“ do Admin. 
382 2 3. 


è 


„Głesu Narodu“. 


Dobra 


10.000 mrg. obejmujące, w czem 
6.000 mrg. przepysznych lasów świer- 
kowych, z znaczną ilością zaoszczędz: 

nego starodrzewu, ciętego śŚeiśle wr 
dług oznaczonego turnusu 80-letnieg: 
4.000 mrg. ekonomii z obszernemi i 
dobrze utrzymanemi budynkami w kil- 
ku folwarkach wydzierżawionych, z zna- 
cznemi suchemi dochodami, w blizkości 
kolei w Galicyi, jest po przeciętnej 
cenie 100 zir. za mórg, do sprze 
dania. — Reflektanci chrześcijanie 
mogący złożyć około 300000 złr. zali- 
ezki gotówką, raczą się zgłosić do 
Administracyi „Głosu Narodu*. 302 


W. Korneckiego w Krakowie. 


— 


